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Zniżka dolara
w ldką rozgrywką polityczno-gospodarczą

miedzy Ameryką i Anglią?
Londyn, 21. 4. (PAT). Gwałtowne w ah a­

nie dolara wywołuje na giełdzie londyskiej
poważne zaniepokojenie. Dolar spadł wczo

raj już do kursu 3,93 za funt, ostatecznie

jednak przy zamknięciu giełdy uległ poprą
wie ł ostatnio notowany był 3,85,

Nikt nie zdaje sobie sprawy, do czego
zmierza Roeseyelt.

Liczne dzienniki angielskie twierdzą, że

zniżka dolara fest CELOWEM POSUNIĘ­
CIEM ROOSEVELTA, który przygotował
j'ą właśnie na dzień przybycia Mac Donalda
do Ameryki i chce w ten sposób ZMUSIĆ
W. BRYTANJĘ DO POWROTU DO ZŁO
TEGO PARYTETU,
O ile zniżka dolara będzie trwała, W. Bry
taaja straci wszystkie korzyści, jakie w

handlu zagranicznym dawał jej niższy w sto

sunku do dolara kurs funta sterlfnga. Ponad
to Bank Angielski narażony będzie na bar

izo poważne straty, których istotna wyso­
kość w danej chwili wynosi już 30 milio­
nów funtów, ponieważ chcąc utrzymać kurs
Hmta na odpowiednim poziera! e Bank An­
gielski w ciągu ostatnich tygodni kupował
nietylko złoto, ale także dolary, nie chcąc
dopuścić do zw yżki funta w Londynie, O-
t-ecne zapasy dolarowe, posiadane przez
Bank A ngielski narażają go w razie trwania

nflacii na pcwaźne straty.
W Londynie twierdzą, że inflacja jest

lylko czasowa, że jest to typowa inflacja
kontrolowana i że o ile Roosevelt dojdzie
do porozumienia z Mac Donaldem co do

współpracy w sprawie złotego parytetu, to

o f(acja amerykańska zostanie cofnięta.

Na giełdach Eiirapfj
Warszawa, 21 . 4. (PAT). Tendencja zni­

żkowa dla dolara utrzymuje się w dalszym
ciągu. Wczorajsza giełda notowała nastę­
pujące kursy dolara przy zamknięciu. (W
nawiasie kurs zamknięcia wczorajszego!
Paryż 22 46 124.60). Żutych 4 60 (4.02) Lon

iyn 3,89 (3.55z8). w Nowym Jorku notowa­
no dziś podczas otwarć a giełdy 3,89, wczo-

tisze zamknięcie 3,57.
Wiedeń, 21. 4, (PAT). Na wiedeńskim

'vnku walutcwym nastąpił wczoraj znacz­
ny spadek dolara. Wczoraj notowano dolar

Bolalnie 6.91—6,95, natomiast dziś 6,16—
6,20. W clearingu orywatnym notowano wy

Niemcu zaproponowały
unie celna

Ulwie. Estonii i Łotwie?
(o) Warszawa, 21. 4. (tel. wł.) Moskiew*

s(de ,,Izwiestja" donoszą o poufnej propozycji,
uczynionej przez Niemcy Litwie, Łotwie i

Estonji w sprawie unji celnej. Jedynie Life

wa odniosła się rzekomo przychylnie do tego
projektu.

Dolfus o swei podróży
do Rzymu

Wiedeń, 21. 4. (PAT). W czoraj odbyło
s ię posiedzenie głównego zarządu stronni

ctwa chrześcijańsko-społecznego, n a któ­
rem kanclerz Dolfus zdawał sprawę z wy
nibów podróży swojej do Rzymu. Kanclerz

oświadczył, że Mussolini okazał zupełne
zrozumienie dla sytuacji rządu austrjackie
go i republiki austriackiej Wyniki podróży
rzymskiej są dla Austrji nadzwyczaj pomy­
ślne. Pobyt kanclerza w Rzymie przyczy­
nił się do wyjaśnienia stanowiska Austrji
w Europie środkowej.

płaty na Nowy Jork wczoraj 912,60 dzisial

812,67.
Londyn, 21. 4. (PAT). Dolar spadł w Lon­

dynie około południa do kursu 3,90 za funt

i wykazał dalszą tendencję spadkową, kurs

franka natomiast, jakkolwiek spadł niezna­
cznie, utrzymuje się jednak na dotychczaso­
wym poziomie 87 i pół za funt. Cena złota 1

'Waszyngton, 21. 4. (PAT). Prawdopodbnie
w ciągu dnia dzisiejszego w kongresie będzie
złożony projekt ustawy, nadającej Rooseveb

towi WŁADZĘ DYKTATORSKĄ pozwalają
cą mu na przeprowadzenie zarządzeń, będą*
cych w rzeczywistości zarządzeniami inflacyj
nemi.

Roosevelt miał rzekomo zgodzić się na

emisję nowych banknotów, po drugie na zmia

nę stopy procentowej złota Zawartego w do*

larze, po trzecie na stworzenie urzędu mają*
cego za zadanie stabilizację kursu dolara.

Nowy York, 21. 4. (PAT). Jak donosi

korespondent ,,Herald Tribune" Roosevelt

podczas rozmów waszyngtońskich, będzie się
starał zwrócić główną uwagę na sprawę stabu

lizacji monetarnej. Sprawa taryf, zostałaby w

ten sposób zepchnięta na drugi plan. Roo*

sevelt daje do zrozumienia, iż pożądana była*

Strasburg, 21. 4. (PAT). Pismo demokra­
tyczne ,,France de L'Bste" zwraca uwagę na

wzrost propagandy hitlerowskiej na terenie

Alzacji. Domy handlowe, banki, a naweó po­
szczególne rodziay alzackie otrzymywać mają
coraz częściej listy od swoich klijentów lnb

znajomych z Niemiec, przedstawiające w jak-
najkorzystniejszych barwach rządy Hitlera,

W chwili wyjazdu do Stanów Zjednoczo­
nych Herriot zamieścił w ,,Depeehe de Ton-

luse" znamienny artykuł, podkreślając szczę­
śliwą ewolucję pojęć, jaka dokonała się osta­
tnio w Anglji, a czego najlepszym dowodem są

ostatnie debaty w Izbie Gmin w sprawie
paktu 4-ech- Paki ten, zdaniem Herrioca zo­
stał już bezpowrotnie pogrzebany i można

już swobodnte odaychać."
W sprawie dcmarche ambasadora niemiec­

kiego w Londynie w związku z debatą w Iz­
bie Gmin Herriot pisze dalej, iż jest to je­
szcze jedna gaffa dyplomacji niemieckiej,
przyczem wyraża przekonanie, iż Angija po­
trafi bronić swobody obrad parlamentarnych.

Niemcy, którzy nigdy nie mylą się w kal­
kulacjach technicznych, zawsze myła się w

wzrosła nieco w związku z tym nieznacznym
spadkiem franka i wynosi o 4 pensy więcej,
niż wczoraj, a mianowicie 1 2 0 ,6 pensów za

uncję- Notowania złota całkowicie uniezależni­
ły się od dolara, mają więc tylko kurs franka.

Spadek dolara oceniany jest w Londynie jako
zniżka przejściowa, powstała w związku z sy­
tuacją finansowo-polityczną w Ameryce.

by stabilizacja funta angielskiego na poziomie
3.75 do 4.50.

EnfuziazBEs i przerażenie
Nowy Jork, 21. 4 (PAT). Zakaz wywo­

zu złota oraz oczekiwanie złożenia projek­
tu ustawy, upoważniającej Roosevelta dc

wydania daleko idących zarządzeń o cha­
rakterze inflacyjnym, zdaniem jednego z

najpoważniejszych dzienników fachowych
,Journal of Commerce", w yw arł nietylko

wielkie wrażenie wśród szerokich mas, ale
również w krłach bezpośrednio zaintere­
sowanych. W kołach handlowych i banko­
w ych wyw ołał dezorientacj'ę. Wallstreet

jest opanowana przez zupełnie sprzeczne
uczucia: z jednej strony entuzjazm, z dru­
giej obawa, a nawet przerażenie.

Ponadto, jak podaje pismo, firmy wydawni­
cze niemieckie porozsyłały ostatnio księgar­
niom alzackim oferty na obrazy, przedstawia­
jące Hitlera i Hindenburga, przeznaczone dla

przywiązanych do ojczyzny niemieckiej rodzin

alzackich.

Strasburg, 21. 4. (FAT). Prasa alzacka

domaga si ę obostrzenia kontroli ruchu tury-

ocenie czynników moralnych. Parlamentarzy­
ści angielscy rigdy nie zgodzą się na kontrolę
hitlerowców.

Z itarowca clo narodu
francuskiego

Paryż, 21. 4. (PAT). Herriot przedwczoraj
o godz. 21 minut 15 wygłosił przez radjo na

pokładzie JEle de France” mowę, w której po*
wiedział m. in: ,,Od trzech dni opuściłem Frań

cję, od której obecnie znajduję się o 1300 mil,
lecz myśl moja pozostała wśród mych roda*
ków. Przygotowuję się wypełnić jaknajlepiej
swe zadanie, zawożąc równocześnie pozdro*
wienia narodu francuskiego narodowi amery*
kańskiemu i jego drogiemu prezydentowi. -

Zrobię co będzie leżało w mojej mocy, by
zacieśnić więzy przyjaźni francusko*amery*
kańskiej w celu utrwalenia Dokoiu

80 zmililamzowanych
obozów robotniczych

wzdłuż granicy polskie!
(o) Pary ż, 21. 4. (tel. wł.) . ML'Humanite”

donosi o gorączkowych pracach fortyfika­
cyjnych w Prusach Wschodnich w trójkącie
Heilsberg—Malborg—Mława wzdłuż grani
cy pdskiej, W ok olicy tej skoncentrowa­
no 80 obozów robotniczych, które jak wia­
domo, są oddziałami całkowicie zmiHtaryzo
wanemi.

Galówka w Niemczech
z oRcarit urodzin Hitlera

Berlin, 21. 4. (PA'T). W całej Rzeszy uro,

czyście obchodzono dzień urodzin kanclerza

Hitlera, który wczoraj ukończy! 44 lata. —

Wszystkie dzienniki zamieściły artykuły oko*

licznościowe. W kościołach odbyły się na*

bożeństwa, poczem miały miejsce parady or*

ganizacyj wojskowych Domy były bogato
udekorowane flagami, wśród których przewa*
żaly sztandary ze swastyką. Kanclerz otrzy*
mai telegraficznie życzenia od prezydenta Hin

denburga, członków rządu Rzeszy, tysiące ii*

stów gratulacyjnych i podarunków. Bawarja
oraz liczne miasta Rzeszy nadały Hitlerowi

obywatelstwo honorowe.

Wijfai(I Komisarza l*ći Narw-
dónwOdaAsha dolondunn

Wczoraj' wieczorem wyjechał z Gdyni
do Londynu Wysoki Komisarz Ligi Naro­
dów Rosting. Wyjazd ten stoi w związku z

rozpoczynającemu sią w Londynie ob rada­
mi powołanej przez Ligą Narodów komisji
rzeczoznawców o wydanie opinji w sp r a­
wie wniosku Polski, dotyczącego rewizii

cząści 6 -tej i 7-mej umowy warszawskiej.

Japoftczgcfli u b ram
Pekinu

Pekin, 21. 4. (PAT). Miasto ma wygląd
zupełnie normalny. Nic nie wskazuje na to,
że Pekin jest w przededniu zajęcia go przez

Japończyków. Stan wojenny, który od mie*

siąca jest wprowadzony w mieście, nie został

obostrzony.

stycznego a a granicy francusko-niamieckiej
wobec powtarzających się wciąż na terenie

A Izacji i Latarytgji, wypadków prowokacyj­
nego zachowania się turystów niemieckich.

Tnryśei ci manifestują W prowokacyjnej for­
mie wobec ludności, swoje sympatie dla Hitle­
ra.

Strasburg, 21. 4. (PAT). Burmistrz m.

Homburga w stai zawieszony w czynnościach
za wywieszenie na gmachu magistratu, mimo

wyraźnego zckŁzn komisji rządzącej, sztanda­
ru hitlerowskiego.

Strasburg. 21 . 4 (PAT). Dr. Luthmer, do­
tychczasowy burmistrz m. Kehl, w którem miał

m iejsce głośny incydent ze szturmowcami hi­
tlerowskimi, zoetał aresztowany i osadzony w

więzienia.
Paryż, 21. 4. (PAT) W okręgu Bouhy we

wsi Martin odległej o kilometr od granicy,
trzej osobnicy t okręgu Saary poczęli wzno­
sić okrzyki a., cześć Hitlera i żądali, by ustą­
piono im dr gi. Publiczność przez jakiś czas

obserwowała w milczeniu zachowanie się przy­
byłych, kiiiy jednakie jeden z nich zawołał

z groźbą ,,poczPkajcie Francuzi, niedługo
przyjdzie tu Hitler ze swemi bataljonami i

nauczy was żyć porządnie" sprowokowana pu­
bliczność dwóch hitlerowców natychmiast
siłą wyprowadziła poza granice Francji, trze­
ciego zaś zmusiła do wzniesienia okrzyku na

cześć republiki francuskiej.

ngkfalara Rooievelia I inflacja
w Siana eh Zjednoczonych

Doransłti dohola zamisrów Koosevslta w związku
ze spa(Shi(m dolaia

fpowiedź mmderagprzed
ma sir. 5 ~iej

Podfazcly hitlerowskie w Alzacji
Franc(a zabiera sir astra da prowokacyi niemieckich

Jolna iuź swabadnie oddychaćf*
Arfnkul Herriota w przededniu wpiazdu do Antcrghi
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Dla dobra państwa i społeczeństwa
Budowa zespołu żywych sił społecznych

W chwili przystąpienia do organizacji
form życia państwowego, zastaliśmy ja­
ko spuściznę XIX-go stulecia fetysz, zda

łoby się. mocny i sugestywny: kartkę wy­
borczą. Przez całe XIX-te stulecie wal­
czyła demokratyczna Europa o tę kartkę,
trzeba było ją wydrzeć z rąk ,,świętego
przymierza", które po upadiku Napoleona
postanowiło unicestwić zdobycze wielkiej
Rewolucji Francuskiej i wskrzesić absolu

tyzm XlX-go wieku. O tę kartkę wybór,
czą walczono więc w Europie od r. 'BąS,
~ wiosny ludów - po r. 1905, kiedy re­
w'olucja w Rosji zmusiła samodzierżawie
do zgody na pozory parlamentaryzmu.

Tą kartką wyborczą mierzono zatem i

u nas po wojnie, po wskrzeszeniu wła­
snej państwowości, siły społeczne i p li­
tyczne. Im więcej kartek — tem większa
siła. Liczba stała się zatem decydującym
czynnikiem w rozgrywkach politycznych.
Nie jakość siły, nie ich dobór, nie walory
etyczne — a sama liczba.

Ten kult liczby ciążył nad wychowa­
niem politycznem społeczeństwa. Organi­
zow'ano je tylko w poszanowaniu liczby
kartek i tylko z punktu widzenia najbłiż
szych wyborów'. Przełom dokonał się do­
piero po maju 1926 roku, gdy inne walo­
ry weszły na arenę życia politycznego,
gdy. kartki wyborcze i mechanizm doda­
wania sił partyjnych w dowolne zespoły
przestały być iiaczelnem wskazaniem ży­
cia publicznego.

Ważne to zagadnienie poruszył w

swej mowie, zamykającej ostatnią sesję
sejmową, prezes Bloku Bezpartyjnego,
pułk. W alery Sławek. A choć od wygło­
dzenia tej mowy upłynął już szereg tygo­
dni, to jednak wciąż trzeba do niej wra­
cać, gdyż zawiera ona doniosłe wskazania

ideologiczne, które powinny przenikać do

świadomości jaknajszerszych warstw na-

3^.ego społeczeństw'a.
Organizacja, której zadaniem glów-

nem jest polityczne wychowanie społe­
czeństwa, mieć musi — zdaniem prezesa
Sławka — swoisty charakter i formy.
,,Nie należy — powiada tak doświadczo­
n y działacz społeczny i na kilkadziesiąt
lat doświadczeń spoglądający — gonić za

liczbą, a trzeba dobierać tylko takie jed­
nostki, które do pracy mogą się nadawać"

A właśnie polityczne wychow'anie spo­
łeczeństwa jest jednem z głównych zadań

Bloku Bezpartyjnego. Wychowały partje
kadry swoje litylko z punktu widzenia

pew'nych doktryn, mniej lub więcej szty­
wnych programów. Tak robił socjalizm,
tak nacjonalizm, tak organizowano ,,zie­
lony front" w'łościański i tak formowano
i inne zastępy.

Ale żaden z tych zespołów nie obierał

%obie jako głównego celu wychowania po­
litycznego całego społeczeństwa w duchu

Ideologji państwowej. Nie godziła się ża­
dna partja na to, by na ołtarzu wspólno­
ty państwowej poświęcić choćby cząstki
swego programu, swych monopolistycz­
nych haseł i doktryn. Co najwyżej godzi­
ły się pąrtje na zawieranie przygodnych
i dorywczych kompromisów, przeważnie
opartych o najbardziej płaski oportunizm
i w'ręcz znieprawiających charaktery. By
osiągnąć ,,liczbę", maximum, ,,kartek wy­
borczych", łączyły się najsprzeczniejsze
programy w mizerne kompromisy. By za­
spokoić apetyty władzy wielmoży partyj­
nych, dawano Polsce widowisko takiego
np. rządu, w którym nacjonalista St. Grab
ski szedł w jednym zaprzęgu z radyka­
łem Thuguttem, a obaj kupowali przy­
chylność Grynbauma...

Tak wyglądało ,,wychowanie politycz­
ne społeczeństwa"... Było to nie wycho­
wanie, a korumpowanie społeczeństwa,
znieprawianie dusz i charakterów.

I tę deprawację właśnie przerwała de­
cyzja Jóżefa Piłsudskiego w maju 1926
roku.

W miejsce zespołu ,,partyj" poczęła
się budowa zespołu żywych sił społecz­
nych, które pow'iązane są jednym wspól­
nym w'ęzłem: interesem państwa — i tyl­
ko z wysokiej warty tego państwowego
interesu spoglądają one na wszelkie za­
gadnienia: polityczne, społeczne, kultu­
ralne, gospodarcze. ,,My — powiada pre­
zes Sławek -— Blok Bezpartyjny od same­
go początku oparliśmy o organizacje spo­
łeczne, starając się zjednoczyć je we

współdziałaniu z rządem i z państwem.
Braliśmy pod uwagę, że skupiają się ja­
kieś cele konkretne, jakieś zamiary współ
ne, jakaś treść bardziej rzeczowa, niż po­

lityczne gadanie na wiecach'
Ta od 7-miu lat trwająca praca ,,sku­

pienia ludzi do wykonywania wspólnemi
siłami pewnych zamierzeń" — jest tym
głównym celem, który przyświeca obozo­
wi dziś dzierżącemu odpowiedzialność za

państwo.
Rezultaty tej pracy są coraz bardziej

widoczne. Pogłębia się bowiem coraz sil.

niej przeświadczenie, że wychowywać po­
litycznie społeczeństwo trzeba nie w du­
chu odrębności różnych programów i ha­
seł partyjnych, a w'ręcz przeciwnie: w

duchu wspólnoty interesu państwowego.
Do tej właśnie pracy zagrzewał w

swem ostatniem przemówieniu prezes Sła
wek nietyiko posłów i senatorów, ale i

wszystkich działaczy obozu.

Komitet finansowy
Ligi Narodów

Dnia 22-go bm. wyjeżdża do Genewy prof
Feliks Młynarski na kwartalną sesję Komitetu

Finansowego Ligi Narodów. Na segji tej będą
rozpatrywane sprawy dotyczące położenia fi­
nansowego państw, znajdujących się pod pro­
tektoratem Ligi Narodów', a mianowicie: A ust­
rji Węgier, Bułgarji, Grecji, Egtonji i Rumunji.
Sesja Komitetu rozpocznie się w dniu 24-ym
b- m. i potrwa do połowy maja r. b-

Za mavKsin milera
Nauczyciel języka niemieckiego Adolf Bau­

man został wydalony z granic Hiszipanji za

ogłoszenie i rozpowszechnianie jednego z mani

fostów Hitlera z komentarzami o charakterze

prop agandowym.
Hiszpańskie ministerstwo spraw zagranicz­

nych ogłosiło rozporządzenie wprowadzające z

dniem 2 0 hm- ponownie wizy wjazdowe dla oby
wateli Rzeszy Niemieckiej-

Rozbrojenie. hlOre zbliZa katastrofę
Niebczoleczna snekalacta śenewsha

Publicysta francuski Sć. Brice, omawiając
rozpoczynającą się za parę dni konferencję
rozbrojeniową w Genewie pisze:

,,Każdy nowy epizod filmu, który się roz­
wija od kilku tygodni na ekranie międzynaro­
dowym, potwierdza zadziwiającą jasność prze­
widywania, jaką wykazała Polska, gdy w lu­
tym b. r. żądała zakończenia konferencji roz­
brojeniowej. Nie ulega wątpliwości, że wszy­
stkie wypadki obracają się właściwie dokoła

rozbrojenia obrońców istniejącego porządku
rzeczy i że to właśnie sprawia istotne niebez­
pieczeństwo manewru Rzymu i - należy to

odrazu dodać — również manewru Waszyag-

tonu. Opinja polska wypowiedziała się katego­
rycznie nietylko przeciwko w ielkim rewizjom
zapowiedzianym przez Mac Donalda, ale rów­
nież przeciwko samemu mechanizmowi rzeko­
mego dyrektoriatu 4-ch państw.

Pamiętajmy jak to podczas konferencji lo­
zańskiej obradowały tajemniczo ,,wielkie'* mo­
carstwa wtedy gdy inne państwa musiały ty­
godniami czekać, by raczono się niemi zainte­
resować! Podówczas grupa 4-ch, podtrzymana
przez S'iany Zjednoczone, przygotowała dekla­
rację z ćłnia. 11 grudnia, o równości praw Nie­
miec, która przesądza rewizję klauzul militar­
nych Traktatu Wersalskiego. W ten sposób

doświadczenie wysazaiu, m

4 -ch może być zastosowany do zniszczenia trak

tatów, nawet nie posługując się bezpośrednio
terminologię rewizjonistyczną i nie atakująe
pozornie organizacji Ligi Narodów".

Sć. Brice daje wyraz wielkiemu zaniepoko­
jeniu w związku z rozpoczynającą się konfe­
rencją zwłaszcza że ,,widzi my, że projekt
czwórki europejskiej nie został jednak pogrze­
bany. Sprawa jest tembardziej drażliwa, gdy
widzimy, że Amerykanie, spekulując na nie­
pewnej przyszłości długów i na powszechnem
pragnieniu podniesienia gospodarczego, stara­
ją się narzucić kontrybucję rozbrojeniową o-

brońoom porządku.

Jest rzeczą uderzającą, że gdy widzimy po­
tężne poruszenie opinji, wywołane w święcie,
a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych przez

gwałty hitlerowskie, które tak blisko dotykają
finansistów międzynarodowych, wielcy bankie­
rzy nie zapominają, że zaangażowali oni miijar
dy w Niemcz'ech. Cowięeej, Amerykanie chcą
wierzyć tak jak i Anglicy, że najlepszym środ­
kiem zahamowania gwałtów niemieckich są no­
we ustępstwa (!) których kosztów sami nie po
noszą. JKampanja, mająca na celu odrodzenie

gospodarcze, opiera się na iluzji uspokojenia.
Ażeby stworzyć to złudzenie, państwa anglo­
saskie uważają, iż należy przedewszystkiem u-

niknąć bankructwa konferencji rozbrojeniowej
i jaknajprędzej wejść na drogę realizacji rów­
ności zbrojeń.

Obawiamy się bardzo - - pisze w zakończe­
niu Saint - Brice, że to Francja zapłaci ko­
szty kampanji rozbrojeniowej i rewizji długów.
Rana finansowa nie jest śmiertelna, natomiast

groźny byłby dzień, w którym Francja i jej
sojusznicy byliby zmuszeni uzbroić się. Nic

wówczas nie stanęłoby na przeszkodzie wszel­
kim rewizjom."

I
Uwagi publicysty francuskiego są bardzo na

czasie. Wiemy dobrze, że na wszystkich kon­
ferencjach, naradach tajnych i jawnych dy­
skusjach odbywać się będzie wielkie polowanie
na., kozła ofiarnego, którego można by rzucić

molochowi niemieckiemu na pożarcie* Wiemy
dobrze, że gdyby się taM kozioł znalazł, wszy

scy uczestnicy konferencji rozbrojeniowej, czy

waszyngtońskiej pogodziliby się momentalnie

Wiemy jednak takie, że Polska kozłem ta­
kim ofiarnym lie jest i nie będzie. Wyrośliś­
my już z dawnego okresu ustępstw kosztem

własnym. Mamy jedną odpowiedź na te czy in­
ne zakusy: szable polskie.

Konferencja rozbrojeniowa zawikła się w

krętych ścieżkach labiryntu bez wyjścia, jeśli
nie przyjmie formuły polskiej, postawionej je­
szcze w lutym, a będzie natomiast szukać no­
wych sposobów dogodzenia Niemcom!

Wzmtowien'ierohowań

poiskfio-auslriacificłi
Przerwane przed świętami rokowania handlo

we polsko austrjackie zostały w dniu 19 b- m.

wznowione. Konferencje odbywają się w mi­
nisterstwie przemysłu i handlu, pod przewodni­
ctwem dyrektora departamentu handlowego M-

Sokołowskiego. Z ramienia delegacji austriac­

kiej w konferencjach bierze udział przewodni­
czący p. Schiller wraz z rzeczoznawcami, re­
prezentującymi poszczególne gałęzie przemysłu

austriackiego.

Depesze z Polski do Londgnu
po potępienie przez Izbę Omie niemieckie!

propagandy
W związku ze znaną i głośną rozprawą nad

t. zw . ,,paktem 4-ch mocarstw'* i zagadnieniem
rewizji granic w angielskiej Izbie Gmin, prezes

Polskiego Instytutu Współpracy z Zagranicą
dr. Henryk Gruber wysłał następujące depe
sze do czołowych polityków angielskich, którzy
w dyskusji tej brali udział:

Sir Austen Chamberlain. Przesyłam
Panu wyrazy uznania za wygłoszenie w

Izbie Gmin przemówienia, w którem tak

jasno i trafnie zostały podkreślone od­
wieczne prawa narodu polskiego.

Mr- Winston Churchill. Oświadczenie

Pana Ministra, przypominające odwiecz­
ne prawa narodu polskiego, których ża­
dna siła nie jest w stanie zaprzeczyć, zna

lazło szczery oddźwięk we wszystkich
polskich sercach. Mam zaszczyt wyra­
zić Panu Ministrowi podziękowanie za

zajęcie podobnego stanowiska, idącego
nietyiko po linji słusznych praw Pol­
ski, lecz stwierdzającego ponadto, iż ie-

dyną drogą zabezpieczenia pokoju świa­
towego jest poszanowanie traktatów i

praw narodów.
Mr. Josiah Wedgwood. Przesyłam Pa­

nu Posłowi wyrazy uznania za zajęcie

zdecydowanego stanowiska w sprawie

rewizji granic, odpowiadającego poglą­
dom polskiego społeczeństwa.

Podobne depesze, wyrażające uznanie ze

strony społeczeństwa polskiego dla pp, Austena

Chamberlaina, Winstona Churcbilli i Josiah

Wedgwooda zostały wysłane m- in. przez dr.

Romana Góreckiego w imieniu 550 tysięcy by­
łych żołnierzy zgrupowanych w Polskiej Fede­

racji Związków Obrońców Ojczyzny, gen. Gu­
stawa Orlicz-Dreszera, prezesa Ligi Morskiej i

Kolonjalnej, mec- W acława Łypacewicza, pre­
zesa Komisji Współpracy Międzynarodowej
Polskich Stowarzyszeń Społecznych, b. posła
Jana Dębskiego w imieniu Polskiego Komitetu

Obrony Pokoju przez Poszanowanie Trakta­
tów, prez Stefana Grosterna w imieniu Związ­
ku Dziennikarzy Rzplitej Polskiej, prezesa Mie

czysława Ścieżyńskiego w imieniu Syndykatu
Dziennikarzy Warszawskich, Rafała Szereszow

skiego i Abrama Gepnera w imieniu Centrali

Związku Kupców w Polsce, p- A - Szelągowską
w imieniu Klubu Postępo-wych Ko-biet i Związku

Pracy Obywatelskiej Kobiet, przez Legjon Mlo

dych, przez Centralny Związek Młodzieży Wiej

skiej, oraz przez Związek Obrony Kresów Za­
chodnich.

Przed Światowym ziazdem

gospodarczym
lVn os!fi delegacji polskiei

W Paryżu Odbyło się zebranie Rady Mię­
dzynarodowej Izby Handlowej. Obrady poświę
cone były ustaleniu stanowiska Międzynarodo­
wej Izby Handlowej, wobec prac przygotowaw­
czych do światowej konferencji monetarnej i

ekonomicznej. Podstawę dla dyskusji stanowił

raport opracowany przez reprezentanta angiel­
skiego przy M. I. H. p. O- Jones'a. Delegacja

polska zgłosiła do raportu kilka uzupełnień i

poprawek oraz miała sposobność dać wyraz po

głądom polskiego Komitetu Narodowego" na ca-

lokształt zagadnienia konferencji. W szcze-

gólności uwzględnione zostały wnioski delegacji
polskiej, poparte przez przedstawicieli Wioch
o w łączenie do programu prac konferencji za­
gadnień emigracyjnych. Delegacja polska ęcd
kreśliła także konieczność nadania pracom p e ­

wnej kolejności, podług hierarchji isgadnień,

objęty cli programem, wysuwając na pierwsze

m iej sce problem uregulowan ia zagadnienia dlu-

gów oraz w związku z tem um ożliwienia kraj om

dłużniczym uregulowania ich zobowiązań w dro

dze poczynienia dla ich towarów przez kraje
w ierzycielskie daleko idących ułatwień impor­
towych*

Jednocześnie dowiadujemy się, że pręzy-

djum Rady Traktatowej przy izbie przemysło­
wo-handlowej w Warszawie zostało zaproszone

do czynnego współudziału w pracach przygo­
towawczych do konferencji londyńskiej, zainl-

cj onowanych przez czynniki urzędowe i że biu­
ro traktatowe zajmuje się w porozumieniu z

Polskim Komitetem Narodowym Międzynaro­
dowej Izby Handlowej opracowaniem odpowie -

Wycieczka młodzieży
francuskie! w Polsce
Przybyli do Polski przywódcy francuskiej

młodzieży organizacji radykalnej ,,Jeuaesses
Laiąues et Republićaines**, w osobach p rezesa

p. Jean Meunder, wiceprezesa p. Andre Klein,
członka komitetu wykonawczego p- Jacąue*
Siou-Gelley. Przyjazd gości francuskich przy­
czyni się do zacieśnienia wzajemnych sto vn -

ków przyjacielskich, utrzymywanych przez mło­
dzież polską i francuską.
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Glos mogił pomorskich
łączu sic z oami i z naszymi przyiaciólmi

w obronie praw Polski
W ostatnim opasie poświęciliśmy osobną

: uwagę całemu szeregowi artykułów naszych
przyjaciół czechosłowackich o Polsce, zwłasz­
cza zaś o Pomorzu.

Dziś mamy do zanotowania nowy głos cze­
skiego publicysty w tej sprawie. Głos ten ma

jeszcze o tyle wielkie znaczenie, że pojawia
się na łamach poważnego organu republikań­
skiej partji rolniczej, najsilniejszego stronnio

twa politycznego w Czechosłowacji, partji
premjera czechosłowackiego Malypetra, ,.Ven-
kove".

Pismo to zamieszcza na naczelnem miejscu
artykuł szefa sekcji Dr. Bobka p. t . ,,0 Pol­
skie Pomorze". A utor jest szczerym przyjacie­
lem Polski, którą miał sposobność poznać w

czasie swego pobytu w Polsce, gdzie zwiedził

m. i Gdynię i Pomorze.

W ciepłych serdecznych słowach pisze dr-

Bobek co następuje: ,,Zgórą 14 dni bawiłem w

polskiej Gdyni, gdzie Polacy z małej wioski ry

baekiej w ciągu czterech lat wybudowali nowo­
czesne miasto z 50.000 mieszkańców i jeden z

najlepiej wyposażonych portów bałtyckich. Mia

łem sposobność zwiedzić całe Pomorze i stwier

dziłean, że ludność polskiego Pomorza z wy­
jątkiem kilku kupców w miastach, jest polska.
Nie zadowoliłem się objaśnieniami swych przy­
jaciół polskich, zwiedziłem kościoły: wszędzie
widziałam napisy łacińskie i polskie: szedłem

aa cmentarze a wszędzie na nagrobkach i pom­
nikach zauważyłem napisy polskie i to napisy
metyłko od końca wojny ale napisy polskie z

całego wieku dziewiętnastego. To przecież mó­
wi Wiele: OD DRUGIEJ POŁOW Y OŚMNA-
STEGO WIEKU NA TEJ ZIEMI BYŁY RZ4
DY niemieckie a napisy na cmentarzach przez

cały tan okres zamieszczano w języku polskim
czyż może być jeszcze wymowniejszy dowód

polskości tej ziemi?

Autor nawiązując: dalej do zna­
czenia Gdyni jako portu dla Czechosłowacji
pisze: wWprawdzie wydaliśmy poważną sumę

na wybudowanie swego portu na Morzu Pół-

nocnem a do polskiej Gdyni jestt dalej; czy
nie byłoby jednak lepiej w interesie obu naro­
dów i ich szczęśliwej i bezpiecznej przyszłości,
sumy tej nie żałować i zainteresować się lo­
sem wielkiego polskiego portu i wybrzeża p ol­
skiego? Fachowcy kolejowi wiedzą dobrze co

to jest zróżniczkowanie taryfy. Słowa bur-

Przedstawiciele
handlowi

o roli Tartdw PoznaAshich

Zarząd Stowarzyszenia Przedstawicieli Han­
dlowych, uznając że w obecnym momencie Tar­
gi Poznańskie nabierają szczególnego znaczenia,
zalecił Ogółowi swych członków zwrócenie na

nie specjalnej uwagi.

Wydana w tym kierunku odezwa stwierdza,
że Targi Poznańskie, stanowiące przegląd prze­
mysłu krajowego, dają przedstawicielom han­
dlowym możność zainteresowania się poszcze-

góloemi placówkami wytwórczemj w celu za-

propagowania ich produkcji zarówno na rynku
kraj owym, jak i zagranicą. W zakresie wywozu

z Polski - jak podkreśla odezwa - nastał

szczególnie dogodny moment jego rozwoju w

związku z zaniechaniem przez wiele krajów po­
krywania swego zapotrzebowania w Niemczech.
Okoliczność ta otwiera poważne możliwości dla

towarów polskich.

rahtforowanie tawardw
przez komitenta

Naczelna Rada Zrześzeó Kupiectwa Polskie

igo zwróciła się do ministerstwa skarbu z pro­
śbą o wyjaśnienie że fakturowanie towaru przez

komitenta nie stanowi przeszkody do uznania

stosunku między komitentem a komisantem za

stosunek komisowy z punktu widzenia ustawy
o podatku przemysłowym.

Ułatwienie w przywozie
flfip Czecliosflowacli

Z Pragi donoszą, że czechosłowacka rada

ministrów, uchwaliła nową listę artykułów, któ­
re będą zwa lniane od obowiązku przedkładania

pozwoleń dewizowych przy imporcie- Zarzą­
dzenie to objęło również szereg artykułów, któ

ryeh wywozem interesuje się również przemysł
i handel polski, a więc skóry, cerezyna, smolą
naitowa j węglowa.

mistrza miasta Gdyni ,,NASZE MORZE, WA-
SZEM MORZEM" mogłyby się stać rzeczywi­
stością. Nie bądźmy dlatego obojętni, jaki los

będzie polskiego Pomorza i pokażmy szczerze

i wyraźnie, że i w ozasach krytycznych jesteś­
my wiernymi przyjaciółmi Rzeczypospolitej
Polskiej i zdecydowanymi przeciwnikami ja­
kiejkolwiek rewizji traktatów pokojowych, czy

rewizja ta dotyczy Polski, czy nas.

Ogicii działowi! noszą
odpowiedzią

Nietylko my żywi wołamy dziś na cały
świat ,,Nigdy nie damy Pomorza". Nietylko
nasza armja i cała ludność woła: ,,tylko po na­

szych trupach droga do polskiego morza!"

Nietylko oficjalne czynniki rządowe wołają
,,Przyjdź i spróbuj w ziąć"! ,,Żadnych rozmów,
w żadnym trybie, o żadnej z granic Polski,
żaden Rząd Polski - prowadzić z nikim nie

będzie. ,,Tryb" rozmów z Polską na ten temat

jest jeden tylko: - ogień działowy".
Na potężnym zwartym, jednolitym froncie

obronnym Pomorza stają z nami w równym
szeregu kości naszych ojców, dziadów i pra­
dziadów. Wstają z m ogił pokolenia zmarłych
Pomorzan, i wskazując groźnie na swoje mogi­
ły wołają surowo do rabusiów, którzy ich sen

wieczny zakłócają:
Precz! Pomorze jest było i będzie Polskie!

Krzuźachfe przysięgi
W czasie świąt wielkanocnych odbyły się

W Sztumie i Szczecinie manifestacje o charak­
terze antypolskim . W Sztumie na zgromadze­
niu publicznem, w którem m. in, wz iął udział

oddział szturmowców oraz związek ojczyźniany
w ygłosił przemówienie inspektor partji narodo-

wo-socjalis'tycznej w Prusach Wschodnich —

Durgel, który niezwykle gwałtownie wystąpił
przeciwko Polsce, powołując sią ,,na misją cy­
wilizacyjną zakonu krzyżackiego". W Szczeci­
nie ob radował kongres Gremzkampfbundu. —

Przemówienie wygłosi! poseł do Reichstagu
Kasche poczem zebrani złożyli przysięgę, że

,,ziemie wschodnie muszą powrócić do Rzes'zy

Pięt MWhCi ustaw
W ,,D zienniku Ustaw" Nr. 27 z dnia 19-go

kwietnia r- b- oglosfzońo 5 nowych ustaw, ch­
walonych w czasie ostatniej sesji parlamentar­
nej. Między in. ogłoszono ustawę, zmieniającą
ustawę o czasie pracy w przemyśle i handlu,
oraz ustawę zmieniającą rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu praco­
wników umysłowych.

Wgchodlfwo polskie za oceanem
w walce i podstępna antypolską propaganda
Propaganda niemiecka oddawna już

starała sobie sklecić ciepłe gniazdko na

terenie amerykańskim. Pozwalała sobie

na bardzo wiele. Zresztą prasowy koncern

amerykański: Hearsta oddał jej na usługi
swoje pisma nietylko ze względu na ko­
rzyści materialne, lecz również z tego po­
wod-u, że reprezentował ,w osobie jego
twórcy ,,rasowe" pierwiastki germańskie,
W Ameryce szalał swego czasu obecny
wicekanclerz Rzeszy, Papen, grasowali i

inni. Jaskrawym dowodem tej propagan­
dy niemieckiej były niedawne w ystąpienia
amerykańskiego senatora Boraha.

Oczywiście ostrze tej propagandy w

pierwszym rzędzie skierowane było prze­
ciw Polsce i Traktatowi Wersalskiemu.

Dziś, jak j-uż podawaliśmy, stara się je
nanowo rozpętać w Ameryce szef Rosen­

berg, pieczętujący każdy swój krok zna­
kiem swastyki.

Niemcy na terenie Stanów Zjednoczo­
nych coprawda dzienników w niemieckim

języku nie posiadają. Ale mają zato sze-

ręg pism, drukowanych w angielskim ięzy-
ku, a przemawiających co dnia do rzesz

amerykańskich na rzecz interesów niemie­
ckich- Posiadają szereg wydawnictw per­
iodycznych, które ani w tytule, ani żadną
zewnętrzną cechą nie zdradzają swej przy­
należności, ale treścią zato aż krzyczą...

Nazywają się te pisma np. ,,American
Monthiey" —- i tłumaczą am erykańskie­
mu czytelnikowi, jaką krzywdą dla Nie­
miec i dla Europy jest korytarz polski",
jak wiele na tej krzywdzie cierpi handel mię
dzynarodowy, bowiem Pomorze polskie
grozi w-ojną, bowiem zakusy polskie na

Florze, Pomorze 1 Gdańsk
llzicsięć wuM adów saa kursie warszawskim
Liga Morska i Kolonjalna organizuje

kurs dla działaczy, którzy chcą wziąć czyn­
ny udział w propagandzie morza. Kurs ten

zacznie śię dnia 22 bm. i trwać będzie sześć

dni. Obeimie on w ykłady z historji, eko­
nomii i einografji Pomorza polskiego oraz

Gdańska. Specjalne w ykłady poświęcone
będą umiejętności publicznego mówienia i

organizowania odczytów.
W kursie przyobiecała udział następu­

jący uproszeni przez Ligę prelegenci: p.
S. Poraj-Koźmiński — mówić będzie o hi­
storji Pomorza; p. St. Zalewski — o Gdań­
sku; komandor Frankowski — o marynarce

wojennej; p. naczelnik Rostkowski — o

marynarce handlowej; p, Krzywiec — o

podstawach polityki morskiej; pos, Dębski
— o walce z wrogą propagandą; p, dyr,
Stemlcr — o technice organizowania wy­
kładów; p. gen. Kwaśniewski r - o żeglu­
dze środkowej; prof, Zieliński - o spra­
wach kolonialnych i ks. prof. Kruszyński —

o sztuce i kulturze polskiej na Pomorzu,
Na kurs przybędzie znaczna ilość cLzia-

łaczów Ligi Morskiej z prowincji. Na pozo­
stałe wolne miejsca przyjmuje zapisy biu­
ro Ligi Morskiej i Kojonjałnej, W arszawa,

Nowy Świat 35. Kurs jest bezpłatny.

Nowelizacfa podatku
spadkowego

Z szeregu ulg imrziistać toedzac podatnik
Ministerstwo skarbu nie zamierza wydawać

rozporządzenia wykonawczego do ogłoszonej o-

statnio w Dzienniku Ustaw noweli do ustawy
o podatku spadkowym i od darowizn. Postano­
wienia bowiem tej ustawy są jasne 1 wyczerpu­
ją niemal całkowicie postępowanie. Ustawa ta

ma doniosłe znaczenie dla podatników, zale­
gających z podatkiem spadkowym i od daro­
wizn- W wypadku jednak wątpliwości co do

postępowania przy wpłacaniu tych podatków,
podatnicy powinni zwracać się do właściwych
urządów skarbowych, które otrzymały instruk­
cje od ministerstwa skarbu o sposobie postę­

powania przy stosowaniu przepisów nowej u-

stawy.
Nowe przepisy o podatku spadkowym i od

darowizn wprowadzają szereg ulg, przy oblicza­
niu całego podatku. Wyznaczone jednak uprze­
dnio raty należnego do zapłacenia podatku mu­
szą być wpłacane w oznaczonych pierwotnie su

mach i w wyznaczonych terminach. Raty te

będą uwzględnione przy ostatecznym oblicze­
niu przez władze skarbowe, jeżeli podatnik sko

rzysta z ulg, przewidzianych nowemi przepisa­
mi i zapłaci do dnia 1 stycznia 1934 róhu cały
podatek, obliczany systemem ulgowym.

Gdańsk i Prusy Wschodnie muszą wywo­
ływać brak zaufania dc stabilizacj' stosun­
ków europejskich.

Dobrze zorganizowany wreszcie apa­
rat niemiecki informuje po swojemu zaró­
wno p'sina codzienne, jak tygodniki i mie­
sięczniki, które w dobrej wierze informa­
cje te przyjmują. Zbyt różnorodne są dro­
gi propagandy niemieckiej w Stanach Zje­
dnoczonych i trudno je w k'lku słowach

opisać.
Należy sobie przytem zdać sprawę, że

Ameryka jest typowym krajem ,,publicity"
— i że prowadzenie w takim kraju propa­
gandy przez państwo wymagać musiałoby
olbrzymich środków, których Polska nie

posiada.
Jedynem zatem przec'wstawieniem ak

cji niemieckiej jest i może być nasze wy-

chodźtwo, Trzeba stwierdzić z calem u-

znaniem, że mimo, a może i wskutek naci­
sku propagandy antypolskiej, ożyw i się
znaczn'e i wzmocnił duch polskości wy-

chodźtwa, W miarę jak akcja niemiecka

przybierała na sile, wzrastał opór i upór
Polaków, poczęło się tworzenie ap a ratu

polskiego wychodźtwa do ofensywy. K aż­
da nieścisłość, tendencyjność, czy fałsz

niemieckiej propagandy jest bezzwłocznie

zbijana i zwalczana przez pisma polskie,
a nawet listy do wydawców pism angiel­
skich, Reakcja jest szybka i skuteczna. Na

tle tej ofensywy doszło do porozumienia po

nrędzy wydawcami polskich pism i kie­
rownikami W'iększych organizacyj.

Budującym jest rów nież fakt odrodze­
nia się polskości wśród młodzieży.

W r. z w Detroit w jednej ze szkół pu­
blicznych uczenica pochodzenia rtiemiec-

k. (.go po powrocie z wąkaćyj spędzonych
w Europie, wyrażała s.ę bardzo źle o Pol­
sce. Nauczyciel, Niemiec z pochodzena,
oprowadzał ją po wszystkich klasach, by
swe opowiadanie a Polsce powtarzała.
Wówczas młodzież polska bardzo erergi-
czu.e zaprotestowała przeciw takiemu po­
stępowaniu, zwróciła i-'ę do k'erown'ctwr.

szkoły z zażaleniem, uzyskując pełną sa­
tysfakcję. Gorliwy propagator antypol­
skich nastrojów został ukarany.

Przykładów tego rodzaju reakc'l wy­
ciu'Ji hva na wrogą nam propagandę nu'--

żnaby naliczyć bardzo wiele. Chcemy s ę

tylko ograniczyć do stwierdzenia, ż i w

wychodźtwie naszem posiadamy niewy­
czerpane złoża energji i dumy narodowej.
Da'my tej energji natchnenie i siłę lolu,
dajmy jej to szczęście, że wespół z nami

buduje wielkość Polskt.
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Cię będzie gorąco czę zimno?
Tafcmnfcic zmiany klimatu

Wadtania geologiczne skorup-y ziemskiej do­
wodzą niezbicie, że w każdej szerokości geogra

ficznej w mniej lub więcej odległej przeszło­
ści panował klimat całkiem odmienny od tego

jaki jest w chwili obecnej'

Mimowołi nasuwa się pytanie, czy obecny
nasz klimat zmienia się, zmierzając ku znacz­
nemu jąkiemuś oziębieniu, czy też, przeciwnie,
zbliżamy się znów do jakiegoś okresu podzwro
talkowego-

Niegtety, na pytanie to z całą pewnością
odpowiedzieć niepodobna. Przeciętna tempera­
tura roczna np. W arszawy za okres 50-letm

(od 1851 do 1900) wynosi 7,6 stopni ciepła' Od

t. 1900 zdarzyły się odchylenia w obie strony.

Insolacja (nasłonecznienie) przeciętne dla W ar

szawy za okres 10 letni (1908-17 r.) wynosi
1,647 godzin rocznie, dla Hamburga 1,465 i

dla Paryża - 1.658 godzin.

Obserwacje czynione w ciągu kilkudziesię­
ci'u lat nie dają jednak wcale podstawy do wy­
ciągania jakichkolwiek wniosków, w kwestji
zmiany klimatu. Jeżeli się ona nawet odbywa,

dzieje się to tak powoli, że całe pokolenia nie

są w stanie tego zauważyć- Niema roku tak

wyjątkowego, o którymby nie można było po­
wiedzieć, że takiego jeszcze nie było-

Najlepszym tego dowodem jest zima 1928-29,
która jednak przed stu zgórą laty już gię zda­

rzyła. Miał słuszność nestor ogrodnictwa na­

szego, prof. E . Jankowska, mówiąc na parę lat

nrzed surową zimą 1929 r., że ponieważ ostrej
zimy już dawno nie było, właśnie dlatego o-

grodnicy powinni się jej spodziewać i zabez­

pieczyć wrażliwsze drzewa l rośliny przed mro­
zami, Z równem powodzeniem możemy gię spo­
dziewać zarówno łagodnej jak w r- 1924-25) lub

ostrej zimy, jak gorącego lub chłodnego lata.

W csofsf fMĘt'iSk
PRZODKOWIE

-

. a to mój przodek — wskazuje nowoboga­
cki jeden z portretów pędzla starego mistrza.

-
* Ach - cieszy się gość — miesiąc temu

byłby został moim przodkiem. Ale żądano zań

za wiele-..-

POSTAWIŁ NA NOGI

'
- J a k się panu powodzi, panie Dumont?

~ Bank postawił mnie znowu na nogi.
- Nowy kredyt?
~~ N ie, zaaresztował moje auto-

STUPROCENTOWY MĘŻCZYZNA
- Jak się zachował Henryk w obliczu kata­

strofy? Po męsku?
- O tak, zwalił całą odpowiedzialność na

tw oją żoną.

Zdarzyć się może natomiast jakiś kataklizm,
w rodzaju potopu lub gwałtownych wybuchów
wulkanów, które spowodować mogą daleko idą
ce zmiany. Potop biblijny jest obecnie taktem

naukowo stwierdzonym, a istnienie i następnie
zniknięcie Atlantydy znajduje w bistorji i ba­
daniach geologicznych coraz więcej faktów po­
twierdzających tą hipotezę-

Może się również zdarzyć ,to, co już podo­
bno było, mianowicie zmiana położenia biegu­

nów kuli ziemskiej- Wypadek ten zaszedł pra­
wdopodobnie raptownie, przewidzieć go wszak­
że nauka w jej stanie obecnym nie może.

Ponieważ obserwacja długich dziesiątków
lat nie daje podstawy do wnioskowania ani o

powolnej zmianie klimatu naszego, ani tembar­
dziej o zbliżającym się jakimś raptownym ka­
taklizmie, w rodzaju potopu lub odwrócenia się

biegunów, przeto możemy spokojnie gpać.

Cuda wystawy w Chicago
Złoty pawilon Jchol

Otw'arcie światowej w'ystawy w Chicago
odbędzie się 1 lipca 1933 r. Poprzednia wysta*
wa z roku 1893 miała około 25 miljonów zwie*

dzających, sukces, który zadecydow'ał o cu*

downej przyszłości tego miasta. Chicago liczy
obecnie na 75 m'ljonów zwiedzających. Do*

chody z przyszłych kart wstępu zdyskonto*
wane zostały już zgóry przez kilku finansi*

stów.

280 największych przedsiębiorstw przemy*
słowych Ameryki rywalizuje Z sobą na połu
pomysłowości Większość z nich nie poprze*
staje na stoiskach, lecz buduje całe pawilony.
I jakie pawilony! General Motors buduje ca*

łą fabrykę samochodów, która produkować bę*
dzie samochody na oczach zwiedzających.
Chrysler Motor wydaje na samo wybudowanie
pawilonu 500 tys. dolarów. Firestone Compa*

ny, General Electric przygotowują niespodzian
ki, nie mające równych sobie, a każda z tych
firm buduje pawilony za sumy od 400-500

tys. dolarów.

Wystawa będzie pod znakiem ,,rzeczy ni*

gdy niewidzianych". I tak zobaczy się w'ysta*
wę komunikacji i transportu w budynku, przy

pominającym olbrzymi parasol. Pawilon nau*

kowy posiadać będzie formę silnika lotniczego.
Będą to eksperymenty konstrukcyjne, efektów

świetlnych, barw oraz metali i materjalów,
nieznanych jeszcze szerszej publiczności.

Najwięcej zaciekawienia wywołuje budowa

ny obeonie ,,złoty pawilon Jehol", który jesr
dokładną kopją starej świątyni chińskiej, od*

krytej niegdyś przez znanego badacza -

Swen Hedina.

Z ziemi Jugosłowiańskie!

Wiosna w Paiglu

Na zdje.ciu naszem widzimy Pola Elizejskie te

Paryżu w pierwszych dniach wiosny.

Śmierć pod skrzydłami
wiatraka

W środę wydarzył się w Kurkocinis, pod
Wąbrzeźnem nieszczęśliwy wypadek, Łtóry
pociągnął za sobą śmierć 18-letniego chłopca
Franciszka Kruszewskiego. Kruszewski zaję-
ty u właściciela wiatraka lubiał przebiegać
pod skrzydłami wiatraka. Nieostrożny chłopak
w dniu krytycznym, gdy wiatrak był w ruchu,
począł bawić się w ten sposób, przyczem je­
dno śmigło uderzyło go w głowę i zabiło ma

miejscu.

Wypadek przy budowie
magazynu tranzytowe­

go w Gdyni
W dniu 18 bm. w godzinach rannych przy

budowie magazynu tranzytowego na nabrzeżu

foancuskiem w porcie uległ nieszczęśliwemu wy

padkowi robotnik, Franciszek Adamski.

Adamski, który był zatrudniony przy budo

wie skutkiem nieostrożności spadł z rusztowa­
nia z wysokości 5 metrów odnosząc poważne
obrażenia cielesne.

Do najpiękniejszych ziem Królestwa Jugosłowiańskiego należy dawne Królestwo Czarnogórskie.
Zdjęcie nasze przedstawia niezwykle malowniczy widok na rzekę Cełina, płynącą głębokim

wąwozem-

Plistrz Świata zab ił
fcdyna cńrłie

W St. Gallen wydarzył się śmiertelny wy­
padek w rodzinie kilkakrotnego mistrza świata

w strzelaniu z pistoletu Gaspara Widmera. -

Widmer strzelał z pistoletu na małej strzelnicy
prywatnej zaś 15 letnia córka wskazywała mu

strzały. Z niewiadomych powodów dziewczyn­
ka wychyliła się w chwili strzału który trafi!

ją-w głowę, zabijając na miejscu, Zmarła była
jedynem dzieckiem Widmera,

WILLIAM J. LOCKE

,,Dziki Amos”
(lbe coming o( Amiks)

Przedruk wzbroniony
Pan myślał pomimo, że pan mnie kocha, że,

jak wszyscy Rosjanie mam żyłkę do hazardu. Mais
no*n mais non je vous le iure! Nie znoszę hazar*
du. Dla zabawy, owszem, mogę ryzykować kilka
ludwików, ale dla zarobku, dla utrzymania się na

poziomie mojej pozycji towarzyskiej — nie - nie
-- nie! Czuję, że mam zbrukane ręce a i dusze
także.

Grałam, żeby mieć za co płacić jego pretensje.
Wpadłam w biedę. Czy pan rozumie? W jego po*
siadaniu znajdowały się fałszyw*- perły, certyfikat,
listy, świadectwo naszego ślubu. I lada dzień mo*
gła spaść na mnie hańba.

— N a Boga! - jęknąłem - dlaczego księżna
nie zwróciła się o radę do kogoś życzliwego, choć*

by do mnie.
- Ghyba dlatego, że my Rosjanie, lubimy być

samotni, jest to rodzaj próżności. My jedni z Eu*

ropejczyków współczujem y głupiemu spartańskie*
mu chłopcu z lisem. Wy wszyscy protestujecie
przeciwko fałszywej analogji. Poco przywiązywać
taką wartość do fałszywego lisa? Tylko Rosjanie
mogą to zrozumieć. Ale mniejsza z tem. Pan zo*

baczył, cher maitre, nie rozumiejąc.
Zobaczyłem, droga księżno — odparłem -

tragedję przeszłości, odbitą w cudnej twarzy i zro*
biłem co mogłem, by ją odtworzyć na płótnie. Ale

tego co sie działo, nie przeczułem. N a Boga! Księ*

żna zawsze była uśmiechnięta i czarująca. Co za

stalowe nerwy!
Roześmiała się i rozsiadła wygodniej w mięk*

kim fotelu.
— Jestem Rosjanką, to znaczy mieszaniną bar*

baizyństwa i cywilizacji. Nieraz słyszałam inteli*
gentnych Anglików, bardzo inteligentnych, mó*
wiących, że nie mogą czytać Dostojewskiego z

przyjemnością, bo robi na nich wrażenie warjata,
który, pisze o warjatach. Żyję wśród was,watmo*
sferze waszej zachodniej cywilizacji i mogą zrozu*
mieć wasz punkt widzenia. My musimy się wam

wydawać obłąkani. Ale ani Dostojewski, ani jego
kreacje nie zasługują na to miano i są tacy po ro*

syjsku normalni, jak ja.
Odpowiedziałem z uśmiechem , że czytałem

dzieła wymienionego przez nią genjusza z uczu*
ciem zawrotu głowy, ale że wśród jego bohaterów
i bohaterek nie spotkałem żadnej ,,Nadji".

— Jeżeli pan weźmie wszystkie jego bohaterki
i stopi je w jedną, to będą ja.

Czas upływał, a my gawędziliśmy z przeję*
ciem, raz p o raz zbaczając od głównego tematu.

Kiedy spojrzałem na zegarek, była ósma.
~ Teraz zjemy obiad, kochana Nadjo — rze*

kłem - a potem zastanowimy się, jak i co zrobić.
Wyszła z pokoju D oroty bez kapelusza, tylko

w koronie złotych włosów na głowie. W trakcie
obiadu mogliśmy jedynie rozmawiać o obojętnych
rzeczach ze w zględu na obecność Franciszka, któ*
rego- w ysyłałem w głębi duszy, najniesprawiedli*
wiej w świecie, do w szystkich diabłów.

Nadja pokazała ręką na pokój.
Pan nie zdaje sobie sprawy, co to dla mnie

znaczy być tutaj. Ach ten spokój, to noczucie bez*

Pieczeństwa, to piękno!
— I nic więcej?

— O niczem więcej nie wolno mówić.
Moje wdowie serce zabiło przyśpieszonym tę*

tnem.
— Narazie mi to wystarczy, moja zaczarowa*

na księżniczko. Jutro, po omówieniu wszystkiego,
pomyślę o przyszłości.

A teraz cofnę się wstecz do sceny w kasynie
kiedy Am os zabrał Nadję Gąrci i przeciągną! ją
do swego stolika. Pewnie pamiętacie, że Garcia
mówił do niej pocichu i natarczywie, a ona wy*
dawała się wystraszona. Otóż żądał od niej stu*

tysięcy franków, jako ostatecznej zapłaty, po któ*
rej miało nastąpić wydanie kompromitujących
dokumentów. Biedaczka, chcąc się ratować, poje*
chała do Monte Carlo. Jak wiadomo rezultat jej
rozpaczliwej próby był ujemny. Napróżno błagała
łotra o litość. Był nieugięty jak mur. Tyle tyiko
zyskała, że zgodził się zaczekać do jej powrotu z

Rzymu, gdzie miała w banku resztki swojej for*

tuny.
W tym dramatycznym momencie interwenjo*

wał błędny rycerz Amos. Dalszy ciąg był już opo*
wiedziany. Amos wygrał dużą sumę w Mirandzie,
którą złożył na ręce Nadji, dla biednych Rosjan
i, wydarłszy jej naleganiem część tajemnicy o li*

stach, napad! na Ramona Garcię. Później i Ramon,
i Nadja wyjechali do Italji — ona, żeby odebrać
część swych klejnotów z Banca Romana, on - że*

by je odebrać od niej. Kiedy zażądała wzamian
kompromitujących dokumentów, odpowiedział, że

są złożone w zapieczętowanym pakiecie w jego
hotelu w Cannes i dał jej upoważnienie do odebra*
nia ich. W róciła do Cannes, szczęśliwa w poczu*
ciu odzyskanej swobody. Poza nominalnem mał*
żeństwem Garcia nie miał już nad nią żadnej wła*
dzy. A le gospodarz hotelu zrobił wielkie oczy.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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Morderca listonosza przed sądem
Niedoszłg samoMfca - wgrafinowangin zbrodniarzem

W dniu dzisiejszym rozgrywa się przed
Sądem Okręgowym w Toruniu ostatni akt

'wstrząsającego morderstwa, popełnionego na

oslobie listonosza ś- p . Adama Rypińskiego.
Przed trybunałem Sądu Doraźnego rozwiną
się jak na taśmie filmowej obrazy potworne­
go mordu Edwarda Mossakowskiego na oso­
bie listonosza Rypińskiego.

W domu przy ul. Grudziądzkiej 62 zajmo­
wała skromne mieszkanie położone na II pię-

Wotograłfa Monakmmktego, a której Golusowa

poznałm rzekomego Millera.

irtt, składając* sią x trzech małych pokoji p,

Golusowa, wdowa po tragicznie zmarłym przed
niedawnym czasem kolejarzu, utrzymywała
aię ie skromnej renty oraz dochodu, jaki
czerpał* z odnajmowania jednego pokoju.

Momiwoiaicr z Katowic
Dnia 23 lutego r. b . w godzinach popołu­

dniowych zjawił się w jej mieszkania mie-

m m y osobnik z zapytaniem, rasy jest jeszcze
pokój do wynajęcia, Otrzymawszy od Golu-

sowej odpowiedź potwierdzającą, obejrzał po­
kój i wyszedł. Po upływie kilkudziesięciu
minut wrócił i, umówiwszy się oo do ceny

pokoju (20,— *Ł mies.), wręczył Golusowej
5,— zł. zaliczki, przyczem zaznaczył, że wpro­
wadzi się jeszcze tego dnia. Nowy sublokator

przedstawił się za komiwojażera z Katowic.

W dalszej rozmowie z Golusową zaznaczył, że

5-go łub 6-go marca zamierza wyjechać do

domu. Kiedy Golusowa zażądała przedłożenia
dokumentów, sublokator oświadczył, że mu je
skradziono, w najbliższych jednak dniach

otrzyma swoje papiery wojskowe.

Pod faliigwcni
nazwiskiem

Następnego dnia służąca Golusowej Bar-

eewiczowa znalazła na stole w pokoju sublo­
katora dwie karty meldunkowe wypełnione na

waewiako Millera. Miller w ciągu swego krót­
kiego zamieszkiwania u p- Golusowej był lo­
katorem bardzo spokojnym, wychodził z mie­
szkania zwykle w godzinach porannych, wra­
cał po południu, wieczory zazwyczaj spędzał
W domu.

W tym samym czasie zjawiał się w Urzę­
dzie Pocztowym w Podgórzu, w porze kiedy
już zapadał zmrok, tajemniczy pan, który na­
dawał przy okienku PRZEKAZY POCZTOWE

OPIEWAJĄCE NA 1,03 zł. dla Stefana Mil­
lera zam. przy uł. Grudziądzkiej 62 II ptr.
Za każdym razem tajemniczy nadawca prze­
kaz zaopatrywał w dopisek: ,,Doręczyć do

domu". Jako nadawcę nieznajomy wymieniał
różne osoby.

Pewnego dnia urzędniczka p. Anna Secm.au

zainterpelowała nieznajomego nadawcę, dla­
czego tak drobne sumy przekazuje pocztą, by­
łoby przecież znacznie prościej doręczyć je
osobiście. Zainćerpelowany odpowiedział, że

m usi mieć pokwitowanie.

,,Ludzie wusufala

ipstoce...**
Przekazy pocztowe doręczał rzekomemu

Millerowi listonosz ś. p. Adam Rypiński. Mil­
ler przyjmował listonosza zwykle w pokoju:
Rypiński siadał na krześle przy stole, które

umieszczone było w ten sposób, że siedzący
odwrócony był plecami do drzwi wejściowych-

Kiedy w dniu 1 marca Rypiński przyszedł
znowu do rzekomego Millera z przekazem na

zł. 1,03, Miller zagadnął go, ile też dziennie

wypłaca pieniędzy.
- ,,Ludzie wysyłają tysiące" - - odpowie­

dział Rypiński, wypełniając przekaz — każde­
go drugiego dnia miesiąca zwykłe mam bar­
dzo dużo pieniędzy na wypłatę rent%

Poczciwy listonosz nie przeczuwał, że mó­
w i to do tego, z którego ręki otrzyma wkrótce

śmiertelny cios.

Drućilego sraairca
Zbliżał się krytyczny dzień 2 marca. M il­

ler był lokatorem, jak jnż wspomnieliśmy spo­
kojnym, nic nie zwiastowało potwornej zbro­
dni, która niebawem wstrząsnąć miała eałem

miastem. Nikt z mieszkańców domu przy ul.

Grudziądzkiej 62 nic zwracał specjalnej uwagi
na sublokatora p. Golusowej. Widziano go za­

ledwie kilka razy w sąsiednich sklepach, kie­
dy dokonywał zakupów i to w składzie węgla
p. St. Kwiatkowskiego przy ul. Grudziądzkiej
i w sklepie spożywczym p. Józefowiezowej, w

którym Miller zaopatrywał się w artykuły
spożywcze.

Krytycznego dnia 2 marca około godz.
12,30 listonosz Rypiński wszedł do domu przy
ul. Grudziądzkiej 62 celem wypłacenia lemty
kilku zamieszkałym w nim emerytom. Mię­
dzy innemi doz-ęczye miał i tego dnia Millero­
wi przekaz na zł. 1,03.

ratotoif, nóż I sznur
Osfafnfe chwile o fiaro mardcrci

Krótko po godz. 13 -tej listonosz zapukał
do cTzwi pokoju, zajmowanego przez MiJlera.

N'a wezwanie ,,proszę'* — Rypiński wszedł do

pokoju Millera, który, leżał jeszcze w łóżku.

N'ie przeczuwając ińc złego, listonosz siadł jak
zwykle na krześle przy stole, wyjął z torby
przekaz dla Milera. - Zbrodniarz tymczasem
wsiał z łozka, podszedł do stojącej przy oknie

szaty, z której wyjął przygotowany już młotek

i w chwili gdy listonosz odliczał pieniądze
podszedł doń z tyłn i uderzył go młotkiem w

głowę. Rypiński podniósł ręce do góry i wy­
bełkotał:

M'Ranie, co pan roKi*'
Zbrodniarz uderzył go ponownie młotkiem,

a kiedy nieszczęśliwy listonosz zwisł bezwła­
dnie na krześle, Miller rozpiął mu płaszcz i

Muzę i zadał mu nożem siedem ran Kłutych
głębokich, dochodzących do kości. N astępnie
bestjalski morderca okręcił na szyji nieszczę­
śliwej ofiary przygotowany już poprzednio
sznurek i ręcznik i trzymał swą ofiarę wpo­
zycji siedzącej dopóty, dopóki stała się zupeł­
nie bezwładna. Z najzimniejszą krwią zsunął
go następnie z krzesła i ułożył na ziemi na

wznak z głową tuż przy drzwiach. Rypiński
dawał .jeszcze słabe oznaki życia. Potworny
zbrodniarz w obawie, aby nieszczęśliwa ofiara

nie odzyskała przytomności i nie wszczęła
a*armu zadał jej jeszcze jeden cios nożem w

szyję i drugi w serce.

Po dokonaniu tego bestjalskiego morder­
stwa rzekomy Miller zabrał z torby listonosza

przeszło 3.000,— zł. i opuścił mieszkanie, zam­
knąwszy drzwi na klucz

Samochodem do Inowrocławia
Zbrodniarz zaciera Siadu

Morderca udał się następnie wprost z ul-

Grudziądzkiej na Rynek Staromiejski, gdzie
wsiadł do dorożki samochodowej nr. 32 i ka­
zał się wieść na Dworzec Przedmieście. W

drodze na dworzec tuż przed mostem kolejo­
wym Miller zmienił plan i kazał jechać do

I-m wrocławiz,
— ,,Za chwilę właśnie pociąg odjeżdża do

Inowrocławia" — odpowiedział zdziwiony szo­
fer.

— ,,To nie jeden pociąg już spóźniłem, wolę
jechać samochodem" — brzmiała odpowiedź
tajemniczego pasażera.

Szofer autodorożki p. Małkowski, podej­
rzeć, ając, że pasażer może niema pieniędzy za­
trzymał się w Podgórzu, przy stacji benzyno­
w ej. Tu Miller, przynaglając bez przer­
wy do wyjazdu, wyjął banknot 100 zlotowy i

zapłacił za benzynę.
W drodze do Inowrocławia zachowywał się

zupełnie spokojnie. Przy wjeździe do miast*

rzucił krótko szoferowi.

— ,,Do Solanek".

— Do Solanek musi pan dopłacić, to jest
na drugim końcu miasta — targował się szo­
fer.

— To wysiądę tutaj.
— Szofer zatrzymał samochód u wylotu

ul. Toruńskiej. Tajemniczy pasażer zapłacił
umówioną, z góry cenę za kurs 39,— zł. i

wkrótce znikł szoferowi z oczu.

Z Inowrocławia morderca udał się wyna­
jętym specjalnie samochodem do Gniezna

gdzie w jednej z tamtejszych restauracyj zjadł,
sutą kolację a następnie dla zatarcia śladów

innym znowu samochodem wyjechał do Po­
znania-

la zrabowane pieniądze
podarunifi dia źony

i... ladacznic
Późnym wieczorem dnia 2 marca zbrodniarz

przybył do Poznania i zatrzymał się u nieja­
kich Hinzów, w których mieszkaniu urządz'i
sutą libację. Tam też porzucił nóż i młotek
— narzędzia bestjalskiego mordu. Następnego
dnia udał się do niejakich Maciejewskich*,
gdzie również urządził sutą libację. O ilości

wypitego alkoholu w czasie Cej, libacji świad­
czyć może fakt, że zbrodniarz wydał na samą

wódkę przeszło 100,— zł.

Za zrabowane w Toruniu pieniądze kupił
różną biżuterję, gramofon za 250,— zł. i 30

płyt, walizkę, bie, i i samochodzik dla dziec­
ka. Wszystkie te rzeczy podarował żonie, któ­
rej oświadczył, że w ostatnich dniach udało

mu Się zarobić więcej pieniędzy. Na pytanie
żony eo teraz robi odpowiedział, że handluje
fałszywemi pieniędzmi.

Noce spędzał morderca w Poznaniu w ró­
żnych lokalach rozrywkowych, tracąc ziabó-

wanc i krwią zbryzgane pieniądze na hulan­
kach z kobietami lekkich obyczajów. Gdy już
zabrakło, mu pieniędzy i zorjentował się, że

policja zwróciła nań baczną uwagę, zbrodniarz

przeniósł się do hotelu Europejskiego, gdzie
usiłował popełnić samobójstwo.

Pierwsza wiadomość o morderstwie
w domw przy iaf. Grudziądzkie!

W tym samym czasie, kiedy samochód uwo-

ził zbrodniarza do Poznania, oddalając się
eoraz bardziej od miejsca zbrodni, przybiegły
do zajmującego na I piętrze domu przy ul.

Grudziądzkiej 62, mieszkanie Jana Jonatow -

skiego, Golusowa i Barcewiceowa i opowie­
działy mu z przerażeniem, że na górze w po­
koju, wynajętym Millerowi leży nieżywy listo­
nosz. Zbrodnię wykryła p. Golusowa, która

około godz. 15,30 weszła do pokoju Millera i

zobaczyła na podłodze krwią zbroczone zwło­
ki; obok zwłok leżała torba z rozrzuconemi li­
stami, .

Jonatowski zawiadomił natychmiast Urząd
Pocztowy na Mokrern i II Komisarjat P. P-

Niebawem też przybyła na miejsce zbrodni

komisja sądowo-śledcza w składzie pp. wice­

prokuratora. S . O. Zembrzuskiego, sędziego
śledczego S. O. Szwarca, komisarza Głuchow­
skiego i kierownika Wydziału Śledczego mgr.

Witkowskiego. Zawezwany przez policję le­
karz dr. Olszewski stwierdził śmierć listono­
sza.

Zwłoki Rypińskiego leżały na wznak mię­
dzy łóżkiem a szafą. Ramiona wyciągnięte
wzdłuż tułowia, na szyji głęboko wrzynający
się w d ało sznur. Tuż przy zwłokach między
stołem a szafą znaleziono skórzaną torbę pocz­
tową z listami i przekazami pocztowemi. Na

zewnętrznej stronie torby znać było duże po­
zacierane plamy zaskrzepłej krwi. W torbie

oprócz listów i przekazów pocztowych znaj­
dowało się jeszcze 40,10 zł. Naczelnik Urzę­
du Pocztowego na Mokrem p. Aleksander Cel-

Dom no Mohrim, przy ulicy Grudziądzkiej w ktAem Mossakowski dokonał stsrego krwawego
ctjrtta-

mer, który również przybył na miejsce wy­
padku, ustalił, że Rypińskiemu zrabowano su­
mę 3.610,49 zł-

Niski, ciemny i brudny pokój, straszliwie

zmasakrowane zwłoki na podłodze, w szystko
to sprawiało niesamowite wprost wrażenie.

Na stole na splamionym krwią arkuszu ,,T aj­
nego Detektywa" leżał ołówek listonosia- Na

umywalni w miednicy była woda zabarwiona

krwią.

Krótko po wykrycia zbrodni i zaalarmo­
waniu władz śledczych przybył również ks.

proboszcz Gołomski, który opatrzył ofiarę
Olejami św.

aa (ropie mordercy
Wpogoni za zbicgłgii

Bestjalskie morderstwo dokonane w

biały dzień wstrząsnęło calem miastem. Foli

eja znalazła się przed niesłychanie trudnem

zadaniem, schwytania mordercy, zwłaszcza, że

na miejscu zbrodni nie znaleziono jakichkol­
wiek śladów. Morderca opuścił mieszkanie

niespostrzieżotny przez nikogo.
Śledztwo utrudnione było jeszcze i tym

faktem, że nie znaleziono żadnych autentycz­
nych dowodów, czy papierów osobistych mor

dercy, rysopis zaś podany przez właścicielkę
mieszkania był bardzo nieścisły, a szczegół.,
wypisane przez rzekomego Millera na karcie

meldunkowej również nie odpowiadały praw­
dzie.

Władze śledcze, przypuszczając słusznie,
że morderca bezpośrednio po dokonanej zbro­
dni zbiegł z Torunia, zawiadomiły natychmiast
o morderstwie wszystkie posterunki P. P . w

kraju, podając w przybliżeniu rysopis morder­
cy. Po stwierdzeniu, żę zbrodniarz zbiegł z

Torunia samochodem do Inowrocławia* po

otrzymaniu wiadomości od szofera autodoroż-

ki. nr . 32 p . Małkowskiego wydelegowały na
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fcycinniaat do Inowrocła'wia kilku wywiadow­
ców. W Inowrocławi'u wywiadowcy, wycho­
dząc ze słusznego założenia, że morderca w

dalszej swej ucieczce prawdopodobnie posłu­
giwał się również samochodem, przesłuchali
wszystkich szoferów, czy w krytycznym dniu

'
2 marca nie w yjeżdżali poza obręb miasta-

Mimo energicznego w tym kierunku śledztwa
inie można było jednak tego stwierdzić, Dzię­

ki temu mordercy udało się zatrzeć za sobą
ślady, lecz tylko na kilka dni.

Policja toruńska, wychodząc z założenia,
że morderca zatrzymał się a lb o .w Poznaniu
albo w Katowicach, poinformowała tamtejsze
władze śledcze o szczegółach dokonanej zbro­
dni.

Dzięki informacjom dodatkowym otrzyma­
nym z policji toruńskiej, policja poznańska

zwróciła baczną uwagę na życie w lokalach

nocnych. Zdołano w drodze poufnej również

us'talić, że zamieszkały przy ul. Krauthofern
7 niejaki Edward Mossakowski po dłuższej
nieobecności wrócdł w nocy z 2 na 3 marca

do Poznania i trwoni w różnych lokalach wiel­
kie sumy pieniężne. Dnia 8 marca posterun­
kowy sł. śl. Józef Kubiak z Poznania otrzy­
mał polecenie inwigilowania Mossakowskiego.

Zmnieiszenie polsko­
niemieckiego rucltu

towarowego
Ze Zbąszynia donoszą, że wskutek, obecnej

sytuacji poli'tycznej w Niemczech import z Pol

ski do Niemiec w małym ruchu granicznym
ustal prawie zupełnie.Chłopi polscy nic przy­
jeżdżają z pogranicznych wiogck do pobliskich
miast niemieckich i jedyny towar, jaki obecnie

jest przywożony z Polski, to chleb, wypiekany
w bochenkach dwukilogramowych. Wywóz jaj
i drobiu z Polski do Niemiec przy obecnych
stawkach celnych oraz nisk'ich cenach na ryn­
ku niemieckim nic opłaca się.

H(o wygrał?
Dnia 13 bm. br. odbyło się w Pocztowej K"i-

sie Oszczędności 28 losowanie książeczek na

premjowane wkłady oszczędnościowe Serji l-ej
Premje w wysokości zl- 1000 padły na na­

stępujące numery książeczek.
2144 3046 4600 4836 5187 5221 7457 9967

10089 1016111498 11714 14138 15198 17433

18747 2207622870 23885 25718 27965 28843

29529 3056831200 32860 36780 38459 38763

41127 42724 46791.

Norderca odbiera sobie życie
Nożem kuchennym poprzecinał sobie fyly

Tymczasem Mossakowski, przetrwoniwszy J

wszystkie pieniądze, przybył w dniu 8 marca

w godzinach przedpołudniowych do Hotelu

Europejskiego przy ul. Marszałka Focha, pro­
sząc o pokój do wieczora. Przed udaniem się
do pokoju Mossakowski zażądał wódki i przy­
słania mu posłańca.

W pokoju wręczył posłańcowi Ust, zaadre­
sowany do żony, w którym pisał:

— ,,Jestem nieuleczalnym alkoholikiem i

dlatego odbieram sobie życie."
Upłynęło zaledwie kilka minut od czasu

kiedy posłaniec opuścił pokój, kiedy portjer
hotelu Maciejewski, usłyszał brzęk tłuczonego
sekła. Natychmiast udał się na podwórze,
gdzie stwierdził, że w pokoju zajętym przez
przybyłego eodopiero Mossakowskiego stłukł

ktoś szybę. Gdy zapukał do drzwi a nie

otrzymał żadnej odpowiedzi, wszedł przez są-

f siedni balkon do pokoju, gdzie zobaczył Mos­
sakowskiego na łóżku z przeciętą lewą ręką,
z której sączyła się krew. Na podłodze tuż

i przy łóżku również była struga krwi- Na no­
cnym stoliku leżał skrwawiony nóż kuchenny.

Portjer Maciejowski zaalarmował natyeh-
i miast pogotowie, które przewiozło niedoszłe­

go samobójcę do szpitala, gdzie z odnalezio­
nego dowodu stwierdzono, że jest to Edward

, Mossakowski.

Zawiadomiona o zamachu samobójczym po-

Ucja wysłała do szpitala posterunkowego Ka-

miuskiego, któremu jednak Mossakowski po­
czątkowo wzbraniał się podać powody samo­
bójstwa.

Opierając się na rysopisie podanym przez
władze śledcze z Torunia, policja poznańska
doszła do przekonania, że Mossakowski Mil­
ler to jeden i cen sam osobnik. W toku dal­
szych dochodzeń Mossakowski przyznał się do

zamordowania listonosza Adama Rypińskiego
w Toruniu przyczem dodał, że już od dłuż­
szego czasu nosił się z myślą zamordowania

kogokolwiek i zdobycia tą drogą pieniędzy.

Narzędzie zbrodni
w piecu

W czasie przeprowadzonej w mieszkaniu

Hańczów rewizji, u których zbrodniarz zalrzy-

mał się bezpośrednio po przybyciu do Pozna­
nia, znaleziono w piecu osmolony młotek bez

trzonka i nóż w czarnej oprawie. Mossakowski

potwierdził, że młotkiem tym i nożem zabił

Rypińskiego.
Do Poznania udał się z Torunia celem pro­

wadzenia dalszych dochodzeń wiceprokurator
S. O. p. Zembrzuski.

,,TAK, TO ON!"

Kiedy w Wydziale Śledczym w Toruniu
okazano wezwanej p. Golusowej nadesłcną z

Poznania fotografję Mossakowskiego, ta

oświadczyła bez namysłu: ,,Tak, to ten oso­
bnik wynajął u mnie pokój, podając się za

Millera." Również p. Franciszek Małkowski
szofer autodoroiki nr. 32 poznał z foćografji
tego mężczyznę, którego w dniu 2 marca od­
woził z Torunia do Inowrocławia. Rzekomego
Millera rozpoznała również z okazanej jej fo -

tografji Mossakowskiego posłngaczka Goluso­
wej Zofja Barkiewiczowia.

Z przebiegu rozprawy podamy w numerze

następnym dalsze szczegóły tego potwornego
morderstwa.

Dumping węgla
niemieckiego

zarządzeiila ochronne we

Franc(i
Poelowie do parlamentu francus'kiego z p ół­

nocnej Francji wystąpili do rządu w gpaw k

dumpingu, uprawianego p rzez N iemcy na rynku
węgłowym. Wskazali ona m. in-, że węgiel za-

głębia Rtrbry i Saary sprzedawany jest we

Francji po cenie 95 frs- za tonną,podczas gdy
węgiel francuski kosztuje na kopalni bez ko­
sztów przewozu 120 frs- za formą.

Grupa pogłów domaga się od rządu zarzą­
dzeń w kierunku przeciwdziałania przywozowi
węgla niemieckiego, oraz w kierunku p rzyspie­
szenia budowy kanału Północ—Paryż, którego
urlchomśenie wpłynie na p otanienie węgla^fran-
cuskiego-

Obrazih ,,wzorowe!" niemieckicf
gospodarki

Echa nadufpl w Wilhelmsauer Dariehnsh assenveretn
Niejednokrotnie już na łamach pisma na

szego donosiliśmy o nadużyciach w różnych
organizacjach i stowarzyszeniach społecz­
nych niemieckich istniejących na terenie
Pomorza. Niemcy z zasady lubią się cheł­
pić swą wzorową gospodarką i skrupulatno­
ścią, nazywając polską gospodarkę ,,Polni-
sche Wirtschaft". Jak wygląda o w e ,(nie­
mieckie Wirtschaft" mogą posłużyć niżej
podane fakta, w których epilog rozegrał się
przed Sądem Okręgowym w Toruniu.

Oberżysta w Kijewie Królewskim pow.

chełmińskim, Niemiec niejaki Willi Eizen-

berger pełnił obowiązki rachmistrza i skar

bnika w niemieckiem stowarzyszeniu ,,Wil
helmsauer Darlehnskassenverein'* .

Jak wyglądała gospodarka p. Eizenber

gera świadczyć może fakt, że sprzeniewie­
rzył on z kasy około 200 tys. zl. przywłasz
czając sobie wpłacane oszczędności człon­
ków kasy i dokonując oszukańczych mani-

pulacyj księgowych fałszując przytem do­
wody.

Eizenbergcr rozpoczął oszukańcze ma­
nipulacje już w roku 1927 i kiedy pewne
fakta poczęły wychodzić na jaw, sprytny
oszust uspakajał poszkodowanych człon­
ków, którzy nie chcąc kompromitacji niem

czyzny, milczeli. Gdy jednak na początku
1931 roku sprawa nadużyć w kasie stawa­
ła się coraz głośniejsza, władze wysłały
kontrolera, który stwierdził defraudację
200 tys, zł. oraz cały szereg oszukańczych
manipulacyj. Pozatem wyszło na jaw, że

od chwili założenia kasy ani razu gospo­
darki instytucji nie sprawdziła komisja re - :

wizyjna.
W wyniku rewizji Eizenbergera aresz­

tówano i osadzono w więzieniu.

W czasie dochodzeń poszkodowani w

imię solidarności niemieckiej starali się u-

trudniać śledztwo, aby te kwiatki go

spodarki niemieckiej nie ujrzały światła

dziennego. Eizenberger przesiedział w wię
zieniu śledczem od 29 sierpia 1931 r. do

kwietnia 1932 r.

Na początku marca br. rozpoczął a ę

proces w Chełmnie. Sprawę sądził sędzia
S. O. dr, Pizicwicz, oskarżał prokurator
Wałecki. Z powodu wielkiego materiału ob

ciążającego, utrudniającego zorjcntowan e

się w tych nadużyciach, gdyż ks'ęgi pro­
wadzone były niechlujnie, a z drugiej stro

ny współziomkowie oskarżonego nie byTi
zbytnio prawdomówni w zeznaniach, roz­
prawa w Chełmnie była 3-krotnie przery­
wana t dopiero po dalszej dwukrotnej roz

prawie w Toruniu została zakończona.

Akt oskarżenia zarzucał Eizenbergerow',
że od roku 1925 do roku 1931 w Kijewie
jako skarbnik Spółdzielni WiBiehusauer

Darlehnskassenverein, mając w posiadaniu
powierzone mu pieniądze, bezprawnie przy

właszczył sobie na szkodę spółdzielni 203

tys, 889 zł. Dalej, że w tym czasie łącznie
z powyższem przestępstwu podrobił doku­
menty, które mdały stwierdzać odbiór lych
że kwot, pobranych przez członków spół­
dzielni itd.

Sąd po przeprowadzonych rozprawach
ogłosił wyrok uztfająey winę oskarżonego
sprzeniewierzenia i oszustwa i za to zasą­
dził go na 3 lata więzieni'a. Za fałszowanie

ksiąg i podpisów zasądził go na 2 i pół ro­
ku więzienia. Na podstawie ustawy Sąd
wymierzył oszustowi łączną karę 3 i pół
lat więzienia. Oskarżonemu zaliczone a-

reszt śledczy.
Na tem jednak sprawa nadużyć nie za­

kończyła się, bowiem Sąd rozpatrywał tyl
ko, te zarzuty, które były objęte aktem o-

skarżenia, później natomiast wyszły nowe

oszustwa i sprzeniewierzenia, za które Ei-

zeuberger będzie jeszcze odpowiadał.

Nasza połgczha
na gicłilach międziinarodo-

wuch

W ostatnim tygodni'u p rzedświątecznym aa

giełdach międzynarodowych dało się zauważyć
zainteresowanie 70/* pożyczką stabilizacyjną,
W ciągu tygodnia kurs tej pożyczki na giełdzie
zurychskiej podniósł się 5114 na 53?t co pro­
centowo stanowi wzrost o blisko ^/o-Na gieł­
dzie nowojorskiej również nastąpiła mryika
kursu pożyczki gtałwfoacyjnej, a mianowicie z

51 na 53Vz. W dniu 15 bm. przypadał ter

min płatności kuponu pożyczki za któay płaoą
S-914.
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Pruska bezczelność
Prowokacyiny lis( hitlerowca do polskiego osadnika

. 7 ,,Gazecie Ludowej" czytamy.^ ! ....... w-z5 * * *'* ~ J-5ł- A--

Osadnik Franciszek Krajecki z Kę
sowa pow. Tuchola otrzymał w tych
dniach od swojego poprzednika na o*
sadzie, N iemca Bohninga z Prus list

który w tłumaczeniu brzmi' następu*
jąco:

Dargardt, dma 9 kwietnia 1933 r.

Herrn K rajetzki (Siedler)
in Kensan.

Ponieważ gospodarowania obecnie przez

Pana osada, została mi nieslusenie (?H)
przez Państwo Polskie zabraną, zawiada­
miam Pana, że dla siebie i moich potomków
zażądam bezpłatnego zwrotu tej osady, w

chwili, gdy zaistnieje ku tem u możliwość.

Tą moją pretensję zgłaszam Panu zupeł-

nie oficjalnie aby o niej wiedział Pan : pań
scy potomkowie-

Heinrich Bohning .

friiber in Kensau

jetat wołmhaft in Dargardt
Westpriegnite , Brandenburg.

Dopisek.
W pańskim dobrze zrozumianym intere­

sie leży, aby utrzymał Pan osadę całkowicie

w takim stanie, w jakim przejął ją Pan ode-
mnie.

Heinrich Bóhning.
Nie wiemy co więcej podziwiać:

bezczelność czy głupotę tego Prusa*
ka. Osadnicy Kęsowa i okolicy są

tym listem ^niesłychanie wzburzeni i
ostrząc sobie kosy, głośno wołają, że

za jednego polskiego osadnika, tysiąc
łbów hitlerowskich legnie na każdej
polskiej osadzie.

Bracia osadnicy! Jak widzicie
prowokatorzy hitlerowscy podnoszą
butnie sw oje głupie głowy.

Łączmy się z Rządem dla obrony
naszych zagród przed krzyżacką za*
chłannością. Róbmy jednolity front

osadniczy oparty o Rząd, bo stojąc
tylko w tym szeregu możemy spokoj*
nie prowokatorom pruskim odpowie
dzie:

,,PRZYJDŹCIE I SPRÓBUJCIE
WZIĄĆ".

Wojciech P., osadnik.
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Spowiedź mordercy przed sodem
Jak Mossakowski zabił listonosza?

Obrona siara sic wffsisnać tiew ę niepoczyiaiiioici oskarlonego
Sensacyjna rozprawa, draga z kole1 w try­

bie doraźnym, jaka toczyła się wczoraj pized
fow^'fakim Sądem Okręgowym przeciwko Ed­
wardowi Mossakowskiemu, mordercy listouo-

p n ś. p. Adama Rypińskiego wzbudziła nie­
bywałe wprost zainteresowanie.

Już na dłngo przed godz. *9 tą rano groma­
dziły się przed gmachem Sądu Okręgowego
tłumy publiczności. Do gmachu sądowego wpu­
szczano tylko za kartkami wstępu. Euńkcjo-
narjusze policji przy obu wejściach do gma­
chu sądowego, w korytarzach i na seliodach,
wiodących na II piętro gdzie się mieści gtó-
wna sala rozpraw utrzymują porządek. W ku­
luarach sądowych - w ielkie ożywienie-

Sala sądowa wypełniona po brzegi pobli-
tSmloścdą. Na galerji panuje tłok Ulebywały.
Na sali obecni są przedstawiciele prokuratu­
ry i sądownictwa. Przy stole dziennikarskim

prócz reprezentantów pism miejscowych licz­
ni korespondenci pism zamiejscowych oraz

specjalni sprawozdawcy niektórych dzienni­
ków poznańskich. W różnych punktach sali

umieścili swe aparaty reporterzy fotograficz-

ohydy i potworności swego zbrodniczego czy­
nu.

,,Żeby całą sprawę wyjaśnić" — zaczy­
na swe zeznania oskarżony — muszę zacząć
od początku" .

- t Przewodniczący: ,,Proszę".
— Oskarżony: Zamiar zaangażow' an ia

agentów i pobrania od nich kaucji, by zd'-być
w ten sposób pieniądze powziąłem w czasie,
kiedy odsiadywałem karę w więzieniu w G-ru­
dziądzu. Do Torunia przyjechałem 19 lutego
r, b- Pierwszą noc spędziłem w gospodzie na

ul. Sukienniczej. Następnie chciałem wynająć
mieszkanie; namyślałem się jednak, bo chcia­
łem się upewnić czy pokój ten będzie mi od­
powiadał do mego celu.

Aby zdobyć pieniądze
Przewodniczący: ,,Jakie rzeczy miał oskar­

żony".
- Mossakowski:Miałem wzory i róż­

ne rzeczy.

Przewodniczący: - - Co oskarżony chciał

robić w Toruniu 1
~ Oskarżony: - Chciałem przyjąć 'agen­

tów, by sprzedawali wzory do haftów. Od

agentów chciałem brać kaucje po 5 0 ,
- zł,, by

tym sposobem przyjść do pieniędzy. 23 latego
wynająłem pokój n p. Galusowej przy ul. Gru­
dziądzkiej 62. Przekazy pocztowe nadawałem

do siebie prawie codziennie na sumę zł. 1,03
na nazwisko Stefana Millera, ponieważ chcia­
łem mieć dowody, aby się legitymować agen­
tom, że przedsiębiorstwo prosperuje.

— Przewodniczący: Czy gospodyni, kiedy
pan wynajmował pokój, nie zażądała dokumen­
tów?

- Oskarżony: Owszem, powiedziałem, że

jej wręczę. Na drugi dzi'eń wypełniłem dwie

karty meldunkowe.
— Przewodniczący; Skąd oskarżony wziął

blankiety ?
- Oskarżony: Sam sobie je kupiłem 'i

przyniosłem.

će i wyszedłem. Ręce miałem cośkolwiek

skrwawione.
~ Przcw,: Gzie oskarżony mył ręce?
— Osk.: W miednicy.

Przew.: A w kuble przecież też była
czerwona woda.

— Osk.: Sam się zdziwiłem. Kiedy o tem

czytałem; nie wiem, jak to się stało.
— Przew.: A następnie co oskarżony robjł?

W drodze do Poznaniii
Osk,: Ubrałem się i pobiegłem na Rynek,

tam wsiadłem do taksówki i kazałem się wieźć
na dworzec Przedmieście. W drodze przy*
szedłem do przekonania, że lepiej jechać do
Inowrocławia i spytałem szofera, ile wyno*
siłby kurs. Szofer powiedział, że 40 zł.

— Przew.: Targowaliście się?
— Osk.: Tak, przez chwilę. Zgodziłem s ;

na 32 zł. W Podgórzu szofer kupił oliwę
benzynę. Dałem mu setkę, z której wydał n

resztę. W drodze w jednem miasteczku szc

fer stanął i gdzieś wyszedł. Skorzystałem 'i

okazji, wyjąłem prędko butelkę z wódką i wj
piłem resztę.

— Przew.: To oskarżony nie zapomniał zs

brać wódki?
— Osk.: Zapakowałem butelkę razem z i

nemi rzeczami przed południem.
Przew.: Ile zostało w butelce?

— Osk.: Przed południem wypiłem coś *

zawartości butelki. Resztę wypiłem w aflci*.
— Przew.: T o oskarżony pakował już rze*

czy przed południem?
— Osk.: Tak.
— Przew.: To dlaczego młotka nie zapa--

kowal?
— Osk.: Spakowałem rzeczy, żeby uciec

zaraz po dokonaniu czynu.
— Przew.: A czyj był ręcznik?
— Osk.: Jeden p. Golusowej a drugi mój
— Przew.: Którym ręcznikiem dusił?
— Osk.: Moim. e

— Przew.: A co oskarżony robił po s -y
waniu rzeczy, była przecież zaledwi-e goc z

lista?
Osk.:' Położyłem się d'o łóżka. W poi ,

b yło zimno nie do wytrzymania.
— Przew.: A d o Inowrocławia o

oskarżony przyjechał?
— Osk.: Mogła być godz. Vs3*ciej.
— Przew.: C zy zaraz po przyjeździe di

Inowrocławia oskarżony poszedł po mneg:
szofera?

— Osk.: Nie. Najpierw kupiłem waliz
i kwaterkę wódki. Następnie przepakow?v
moje rzeczy do nowej walizy i wynająłen ,

mochód do Gniezna.
— Przew: Ile oskarżony zapłacił?
— Osk.: 45 ,zł i dałem coś na benzynę
— Przew.: O której przybył osk. do G

'na?
— Osk.: N ie pamiętam dokładnie, łb

było jeszcze ciemno.
--- Przew.: Co oskarżony robił w Gnieźnie

— Osk.: Poszedłem do restauracji i wyp
łem herbatę i kilka kieliszków wódki.

Następnie wynająłem inną dorożkę i w;

jechałem do Poznania.
~ Przew.: Ile oskarżony zapłacił za ku!

do Poznania?
...

— Osk.: 50 zł.
— Przew.: Kiedy przyjechał do Poznani:

Hanici i zakupy
— Osk.: Mogła b yć 'ta. W ziąłem taksó

kę i pojechałem do sklepu komisowego na (
Jackowskiego po ubranie, które swego cza

tam zastawiłem. Następnie kupiłem świc.

bieliznę i poszedłem się wykąpać. P o wyjść
z łaźni, sprzedałem dwa płaszcze, które mi

łem przy sobie i kupiłem sobie nowy płaszc
—i Przew.: Co oskarżony jeszcze kupow

w Poznaniu?
— Osk.: Rękawiczki, szal, krawaty ł in

drobiazgi. Później poszedłem do fryzjera,
następnie dorożką pojechałem do H.inzów

— Przew.: Kto to jest?
~~ Osk.: To jest starsza wdowa, u któi

kilka łat temu mieszkałem. Zaprzyjaźni'*
się wówczas z jej synami. Byłem jej wi
100 zł. Tego dnia dałem jej 50 zł i zapyt:
się, czy mógłbym się przespać. Mówi!

że pokłóciłem się z teściową i rano następ
go dnia chcę jechać do Gdańska. U HinZ.

zjadłem kolację i fundowałem wódkę. A:

by się jaknajdłitżej ukryć, powiedziałem, i

by syn jej jechał ze mną. On z radości *

mógł spać, ja te ż nie mogłem spać i piłiśt
wódkę. Rano poszedłem po gazety. N ie ;

mięłam czy już stało Wtedy o morderstwie

IDałśzx ciag a*, steaak S-tej)*

Zastawianie sieci na listonosza
Na ławie obrońców zajmuje miejsce, wy-

aaaczony z urzędu obrońca oskarżonego adwo­
kat Zygmunt Wiśniewski.

Krótko przed godz. 9 -tą dwóch posterunko­
w ych wprowadza mordercę Edwarda Mossa­
kowskiego:. Siadają na ławie oskarżonych. P o­
licjanci po bokach — oskarżony między nimi.

Edward Mossakowski, z zawodu pomocnik
handlowy, zamieszkały ostatnio w Poznaniu,
mężczyzna trzydziestokilkoletni jest wysokim
brunetem, o dość kościstej twarzy. Lewą rękę
obandażowaną trzyma na temblaku. Oskarżo­
ny zachowuje Się spokojnie.

Punktualnie o godż. 9,40 na salę rozpraw

wchodzi trybunał wydziału doraźnego z prze­
wodniczącym dr. Stachowskim na czele. Na

s z y i przewodniczącego wisi długi łańcuch zło­
ty z Orłem Białym, W skład trybunału jako
sędziowie wydziału doraźnego . wchodzą pp-

sęgeia -Śi O. Dr. Piaierwiez i sędzia S. O. Łub-

kowski, jako prokurator wydziału doraźnego
wiceprokurator S . O. Zembrzuaki.

Cm osharżony bpi
0 oauiaanyi

Wntosiii oDfviłd

Na wstępie rozprawy przewodniczący p.
dr. Scachowski oznajmia, że w dniu wczoraj -

szym wpłynęły dwa wnioski o powołanie Mi­
ku świadków i rzeczoznawców lekarzy. Sąd
odmówił tym wnioskom, albowiem na podsta­
wie przeprowadzonego śledztwa przyszedł do

przekonania, że oskarżony działał z całą pre­
medytacją według zgóry ułożonego planu.

Obrońca oskarżonego p, moc. Zygmunt- Wi-

gniewski poprosił o krótką przerwę celem za­
peszania się z aktami. Sąd do wniosku obro­
ny Się przychylił i rozprawę na kilka minut

przerwał.
Ro kilkuminutowej przerwie obrońca zgła­

sza wniosek o powołanie prof. Uniwersytetu
Poznańskiego dr- Horoszkiemeza, celem zba­
dania stanu umysłowego oskarżonego oraz dr.

TempskiegĄ lekarza szpitala miejskiego w Po-

auauitt na okoliczność, czy oskarżony był po-

feytalny w chwili, kiedy składał swe zeznania,
w których przyznał śię do upianowania mor­
derstwa jeszcze przed wyjazdem do Torunia.

Wnioski swe uzasadnia obrońca tem, że na

podstawie różnyeh momentów przyszedł do

przekonania, iż oskarżony jako alkoholik jest
niepoczytalny. Dalej obrońca wnosi o powoła­
nie w charakterze świadków matki i żony os­
karżonego, na okołiezność, że Mossakowski

zdradzał objawy psychopatyczne.
Prokurator Żembrzuski wnosi o odrzucenie

wszystkich wniosków obrony jako nieuzasa­
dnionych. Po krótkiej naradzie sąd postano­
wił powziąć w tej materji decyzję po przepro­
wadzeniu rozprawy.

Po sprawdzenia personałji oskarżonego
przystąpiono dó odczytania aktu oskarżenia.

Na sali sądowej rozwijały się obrazy popeł­
nionego przez oskarżonego morderstwa. Szcze­
góły zbrodni znane już są naszym czytelnikom.

Morderca przyznasc się
ao winy

Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd przy­
stąpił do przesłuchania oskarżonego.

Edward Mossakowski mówi powoli, dość

monotonnie. O szczegółach bestjalsktego mor­
du opowiada tak, jakgdyby nie zdawał, czy
tai ale oborał zdawa* mbit snrawy z całej

iltoitn c gsrjU,lt*s*U i
— Przewodniczący: A jak było z tymi

przekazami?
— Oskarżony: Nadawane przez mnie kwo­

ty przynosił mi codziennie listonosz Rypiński.
Przychodził do mnie do pokoju, siadał na

krześle i prowadził ze mną rozmowy.
— Przewodniczący: O czem oskarżony roz­

mawiał z listonoszem?
— Oskarżony: Tak, o drobnostkach. N ie­

raz prowadził ze mną i dłuższe rozmowy.

Opowiadał mi, że był zawiadowcą jakiejś ka­
mienicy, że ma kłopoty, bo lokatorzy Me chcą
płacić.

— Przewodniczący : A gdzież ci agenci?
~ - Oskarżony: Chciałem w gazetę wstawić,

że poszukuję. Nie ogłosiłem jeszcze, ponie­
waż chciałem mieć więcej dowodów nadawa­
nych przekazów.

ruzuiuHst z oiiaiii
— Przewodniczący: Dlaczego oskarżony

pisał na każdym przekazie ,,doręczyć do do­
mu"?

- Oskarżony: Tak beż zastanowienia. Są­
dziłem, że ćak trzeba.

— Przewodniczący: He razy listonosz

przychodził do mieszkania, oskarżonego ?
- Oskarżony: Prawie codziennie.
- Kiedy oskarżony chciał uregulować

czynsz za mieszkanie ?

*r- Oskarżony: Powiedziałem gospodyni, że

ureguluję resztę drugiego, gdyż tego dnia

miałem zamiar wyprowadzić się do miasta.
— Przew.: A czy sobie po'szukał już no­

wego mieszkania?
- Osk.: Nie, gdyż stało- się... to.

— Przew-: Oskarżony wypytywał się listo­
nosza ile w torbie ma pieniędzy?

Plan zbrodni przy Kwaterce wddhi

Osk.: Cztery dni przed tyia-,wypadkiem
listonosz przyniósł mi przekaz i powiedział,
że niema drobnych. A co, pan, niema dro­

bnych witedy zapytałem. Listonosz odpowie­
dział — a ludzie wysyłają przęeież tysiące. B y­
łem nawet zły, bo musiałem ubrać sigi wyjść
z Rypińskim i zmienić. Wówczas, zatrzymał

gc jakiś osobnik i zapytaj kiedy wypłacać bę­
dzie retatf,. Listonosz odpowiedział, że 2-go.
Wtedy mn'ę się pizypomniało, że jak byłem w

Poznaniu, żona powiedziała mi, że kaza-.a so-

bic kłaść karty i że wyszło, że będzie miała
dużo pieniędzy i cluży sklep. Przyszło mi to

wtedy na myśl i po rozmowie z listonoszem,

postanowiłem go zabić i zabrać pieniądze.
— Przew .: Czy oskarżony obmyślał, jak go

aabić?
— Osk.: N ie zastanawiałem się nad tem.

Miotek leżał na szafie.

Przew.: A jak prżysżło do wykonani'a

czynu?
'-r- Osk.: Pierwszego marca;listonosz przy­

szedł i przyniósł mi przekażą ale go wtedynie
zabiłem. Sam się z tęgo ucieszyłem. Powie-

działem sobie, że kraść możesz, ałćzabijać nie.

Tego dnia listonosz powiedział, żą jutro przyj-
dz'o później, bo go zapytałem; dlaczego przy­
szedł tąk późno, ą dlatego że jutro jest wy­
płata renty. Wieczorem namyślałem się, co

zrobić. K upiłem sobie kwaterkę wódki, by do­
dać sobie odwagi. Ciągle, nad tem myślałem;
czy.zrobić to, czy nie. Potem zjadłem kojację
i położyłem s'ę spać. Rano 2 marca gospody­
ni przyniosła m' mleko. Wypiłem tylko tro

szeczkę. Potem napiłem się wódki, a ezęśe
wódki zostawiłem; żeby dodać sobie jeszcze,
odwagi.

— Przew.: No, i co dalej?
.- Osk.: P o 1-szej krótko przyszedł li­

stonosz i usiadł na krześle tyłem do szafy.
Wstałem z łóżka i. poszedłem do szafy po spo­
dnie,

— Przew .: A ezy drzwi były otwarte?
— Osk.: (lekko zmieszany) niee. Otworzy,

łem listonoszowi.

Przew.: A czy oskarżony przekaz podpisy­
wał?

— Osk.: Nie .

' "

Gdy listonosz wyjmował pieniądze
Pacrwsin etos S8i*4fi*aieiii w

— Przew.: Listonosz wyjmował pieniądze,
ja poszedłem do szafy od razu dostałem od­
w agi — wziąłem młotek i uderzyłem go a tyłu
w głowę.

.— Przew.: Tle razy oskarżony uderzył li­
stonosza?

— Osk.: Raz uderzyłem. Chciałem mu za­
kneblować usta ręcznikiem, ale listonosz mó­
wił, czy wyrechotał: ,,cc. pan robi". Bojąc się,
ażeby nie krzyczał, uderzałem go w dalszym
ciągu młotkiem po głowie, ale najwyżej raz

tytko. Potem już nie pamiętam co robiłem.

Nie. mogłem się sprzeciwiać p. doktorowi, któ­
ry robił sekcję zwłok, ale zdaje mi się, że tyl­
ko trzy razy zadałem rany nożem.

:— Przew.: A kiedy oskarżony dźgnął listo­
n osza nożem?

Osk.: Kiedy siedział na krześle.

— Przew.: A kiedy dusił go?
— Osk.: też na krześle-

— Przew,: Ozem?
~ Osk. : Sznurkiem.

— Przew.: A listonosz nie spadł z krzesła?

Osk.: Ja go trzymałem a sznurek i rę­
cznik miałem w ręku..

— Przew.: Kiedy-duaił przed uderzeniem

i oźc-ru czy po?
— Osk.: Jeżeli o ścisłość się .rozchodzi, tó

nie mogę tego powiedzieć czy wpierw ręcznie
kiem, czy wpierw' nożem. Siedział jeszcze na

krześle. U
— Przew.: A nóż gdzie oskarżony.miałf
— Osk.: Miałem go pod ręką. Leżał na

stole, a ręeznik obok w szafie.

— Przew.: Co się stało, kiedy oskarżony
położył li'stonosza :ia ziemię. Czy .listonosz żył
jeszcze*

— Osk.: Nie miałem śmiałości patrzeć.
Torbę zdjąłem na krześle. Prawie sama spa­
dła. Wyjąłem pieniądze.

-— Przew.: Dużo?

— Osk.: Nie liczyłem, ale może się tak

zgadzać. Papierowe pieniądze włożyłem clo

portfelu a drobne spakowałem z rzeczami w

woreczku. Nażtępnie ubrałem ś'ieu umyłem
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Lisi do n atti 1 sjrollcaiiic
z toną

Brat zbrodniarza dom yilii się wszysfteicsio
- Przew.: Dlaczego nama'wiał Hiraza do

Wyjazdu?
- Osk.: Nie miałem zamiaru wyjechać.

Chciałem się. tylko u nich jaknajdłużej ukryć
i chciałem im sprawić radość.

Przew.: Jak długo zatrzymał się u Hin*

zów,
Osk.. Spałem tam jedną albo dwie noce.

Przew: Od Hinzów gdzie poszedł?
- Osk.: Posłałem najpierw chłopca do

fc-fltałkś z listem. Prosiła bym przyszedł sam.

nie miałem jednak odwagi. Następnie posła*

łem przez chłopca 50 zł dla żony i 50 zl dla

teściowej.
W sobotę o godz. 12 spotkałem się z żoną.

Kazałem jej się przebrać i poszliśmy na obiad

do Maciejewskich. Tam wręczyłem jej 500

złotych.
— Przew.: U Maciejewskich bawiliście się

długo?
— Osk.:Tak. Jak długo nie pamiętam, bo

dostałem tam szału, coś tam zaszło, ale już
nie pamiętam co. Znalazłem się później w

mieszkaniu teściowej. Jak się tam dostałem.

nie wiem . Nazajutrz rano, o ile się nie mylę,
pytał się ktoś o mnie. Dowiedziałem się, że

to bylo dwóch posterunkowych. Odpowie*
dzieli im, że mnie niema, w ięc sobie poszji.
W południe ubrałem się i pojechałem ze

szwagrem i piłem znowu. Popołudniu prze*
brałem się za marynarza i wyszedłem na mia*
sto pić. O Maciejewskich spotkałem brata,
który mnie zawoła! do kuchni i powiedział mi,
że im wstydu narobiłem. W Toruniu zabili
listonosza to pewnie ja go zabiłem. Przez

kilka następnych dni ciągle piłem, w różnych
restauracjach. Jak piłem to miałem odwagę
w yjść na ulicę. Jak po tym szale pijackim
przyszedłem do siebie i już nie miałem pie*
niędzy, postanowiłem odebrać sobie życie.
Pojechałem do Hotelu Europejskiego. Tam

przeeia.łem sobie żyły u ręki.

Dowody zbrodni na sali sądowe!
ni(dig zabawkami 1zakupami za zrabowane pieniądze

Przewodniczący przerywa na chwilę prze*
słuchiwaaie oskarżonego i daje polecenie roz*

pieczętowania paczek, leżących na stole. Woź*

by sądowy rozpakowywuje dwie paczki i wa*

iizkę, kupioną przęz Mossakowskiego w Ino*

,woc!awiu, poczem rozkłada na podłodze przed
tolem sędziowskim przedmioty, kupione przez

1Mossakowskiego za zrabowane pie(niądze w

Poznaniu, a odebrane przez policję rodzinie

IMossak owskiego. Na podłodze znalazł się
imały samochód,, który Mossakowski kupił

dziecka, piżama koloru piaskowego, kół*

erzyki, koszule kolorowe, krawaty, patefon,
1 płyt, lampka elektryczna, rękawiczki itp.

^r/edmioty; obok splamionego krwią płaszcza
^ktonosza śp. Rypińskiego - ofiary bestjalskie

zbrodniarza - obok narzędzi zbrodni, no*

o ze śladami krwi i młotka, który Mossakow

ki rzucił do pieea u Bińzów.

W Pytanie 'Przewodniczącego, czy tym
b o tk iem i tym nożem zamordował listonosza,

karżon y odpowiada twierdząco.
Z zapieczętowanej koperty przewodniczący

yjmuje odcinki przekazów pocztowych oraz

karty meldunkowe na nazwisko Miller, list do

ż o n y , wysłany przez oskarżonego i zapytuje,
przekąsy, karty meldunkowe, i list oskar

Dny pisał własnoręcznie. Mossakowski przy*
naje że tak.

Na stole leżą również zegarek niklowy,
- lw a pierścionki złote, jeden z bialem a drugi
z czerwonem oczkiem, sygnet i złota branżo*

letka. Przewodniczący wyjmuje ołówek.

— Praew.: Czy to ołówek listonosza?
— Osk.: Nie pamiętam.
— P'rzewodniczący pokazuje zalakowaną

kopertę, w której znajduje się zł 1 .111 pozo*
. siałych ze zrabowanej sumy. Przewodniczący
koperty nie otwiera.

— Przew.: Czy strony mają co do powie*
lżenia?

Sędzia Łubkowski: Czy oskarżony posiadał

własne dokumenta po przyjeździe do Torunia?
— Osk.: Miałem.

— Sędzia Łubkowski: Czy ostatni raz za*

praszał osk.: listonosza, żeby usiadł?
— Osk.: Nie on usiadł sam.

— Sędzia: Jak stały krzesła do szafy.
— Osk.: Jedno tyłem.

— Sędzia: Czy siadający był tyłem do

szafy?
— Osk.: Tak.
— Sędzia: Czy on usiadł tak sam przypad*

kowo?

Osk.: Tak. On zawsze sam siadał i czę*
stował mnie nawet papierosami.

Dalsze szczegóły mordu
Tainu Dcicisiuw** w p o b o fn PSossalsowsbie^o

— Sędzia: Czy oskarżony rozmawiał z nim

o innych sprawach czy tylko o pieniądzach.
— Osk.: Tak. Czasem opowiadał mi, co

się dzieje na świecie. Kiedyś przyszedł i po*
wiedział mi, że Reichstag podpalili.

— Sędzia: Dlaczego oskarżony leżał w łóż*

ku tego dnia. Do której godziny zwykł był
leżeć?

— Osk.: Zwykle wstawałem o ł0- ~ ll*ej.
— Sędzia: A to była pierwsza popołudniu.

O której dokładnie przyszedł listonosz?

— Osk.: Nic wiem. Pamiętam tylko, że

wpół do trzeciej byłem już w Inowrocławiu.

Sędzia zadaje jeszcze kilka pytań, tyczą*
cych się sposobu w jaki osk. zamierzał oglu*
szyć śp. listonosza Rypińskiego. Następnie
pyta się, dlaczego ręcznik był mokry.

— Osk.: Już sam nie wiem, w jaki spo*
sób. Zazwyczaj ręcznik był mokry, bo nie

śechł, gdyż w pokoju było bardzo zimno.

— Sędzia: Czem pan dusił?

— Osk.: Sznurem. Ręcznikiem trzymałem,
żeby nie spadł.

Sędzia: Co to był za sznur?

— Osk.: Sznur od paczki.
— Sędzia: Kiedy oskarżony go nabył?
— Osk.: To był jeszcze stary sznur,
— Przew.: Kiedy oskarżony spakował swo

je rzeczy?

— Osk.: To była lista godzina tego dnia,
a rzeczy pakowałem zawsze,

— Sędzia: Czy nic dlatego oskarżony pa*
kowal rzeczy, ażeby być gotowym d'o ucieczki?

— Osk.: Nie mogę na to odpowiedzieć. .

Następne pytanie zadaje Sędzia dr. Pizie*

wicz, trzymając w ręku dwie kartki papieru
na których starannie wykaligrafowano: Stefan

Miller, w jakim celu umieścił osk. na drzwiach

te napisy? N a co wszystkie te podkreślenia?
— Osk.: Dlatego tyle napisów, żeby były

na jednych i na drugich drzwiach.

~- Sędzia: Dlaczego były one tak starań*

nie wykaligrafowane? Czy poto, żeby się
rzucały w oczy?

— Osk.: Bez celu to zrobiłem.
— Następnie sędzia zapytuje się oskarżo*

nego, czy miał on w swoim pokoju numer

,,Tajnego Detektywa'*.
— Osk.: Miałem.
— Sędzia dr. Piziewicz: Kiedy ostatnio ku*

pił oskarżony ,,Detektywa"?
— Osk.: Już nie pamiętam.
— Sędzia: Dlaczego specjalnie ,,Dctckty*

wa" zostawił oskarżony na stole?
— Osk.: Nic nie myślałem o gazetach.

— Sędzia: Czy czytał osk. ten numer ,,De*
tektywa"?

Osk.: Czytałem urywkowo, aks jeszcze
nie w tem mieszkaniu.

Na pytania prokuratora
morderca blednie ze strachu

Zkołei zadaje pytania prokurator Zembrzu*

ski. Prok. Zęmbrzuski zadaje pytania bardzo

spokojnie, ale ile razy ma otworzyć usta, Mos*

sakowski czeka na jego pytanie z widocznym
niepokojem. Niepokój ten widoczny był już
i na początku rozprawy, gdy prok. Zembrzu*

ski zabrał głos celem przeciwstawienia się
wnioskom obrony. Wówczas Mossakowski sie

dzący dotychczas z opuszczona, głową, pod'­
niósł się nagle, zbladł i nie spuszczał wzroku

% prok. Zembrzuskiego.
Prok. Zęmbrzuski: Może oskarżony mi po*

wie, kiedy zwykle przebywał na mieście?

— Osk.: Od 11—5*ej. Zależy to zresztą
od tego, ile każdego dnia sprzedawałem.

— Prok. Zęmbrzuski: Kiedy oskarżony by*
wał w Urzędzie Pocztowym?

- Osk: Dwa razy, o trzeciej i zdaje sie

dwa razy o 6*ej, dodaje po namyśle.
i - Prok.: Poco oskarżony czekał na listo*

josza osobiście? Przecież tak małe sumy jak
i 1,03 mogła odebrać również gospodyni.

— Osk.: Czekałem bo musiałem odebrać

gsobiście.
— Prok.: Dlaczego oskarżony wychodzi)

tak późno na miasto?

- Osk.: Sprzedawałem w lepszych stro*

lach, gdzie później wstają, dlatego wychodzi*
icm później.

- Prok.: Najpierw mówił oskarżony, że

t,m się bardzo spieszyło, a potem, że mu się
nie spieszyło, gdyż wychodził' zwykle późno.

- Osk.: To zależało od dzielnicy, gdzie
miałem tego dnia iść.

~ Prok.: Czy oskarżony mówił, że 5 czy

2 marca wyprowadzi się z mieszkania.
— Osk.: Mówiłem, że 2*go otrzymam ple*

niądze, że jestem komiwojażerem. Mówiłem

to, żeby nic podpadło gospodyni, i żeby nie

myślała że jestem bcz praey, gdyż bezrobot

nych niechętnie trzymają.
— Prok.: W czem osk. przyniósł wódkę?
— Osk.: W normalnej butelce.

— Prok.: Skąd?
— Osk.: Z Szerokiej ulicy.

— Prok.: Co zrobił oskarżony z kiszką i

chlebem?
- Osk.: Zabrałem z sobą.
— Prok.: Dlaczego oskarżony zabrał rów*

nież klucz od pokoju?
- Osk.: Z przyzwyczajenia.
Następnie prokurator zapytuje się oskarżo*

nego, czy dopłacił 10 zl szoferowi za czekanie

na niego w Inowrocławiu.?

Oskarżony kategorycznie stwierdza, że nie.

Obrona stara sie osłabić odbo
wiedzialność i'lessakowshiego

Prok.: Czy oskarżony mówił do Hinzów,
ska.d pochodzą pieniądze?

- Osk.: Mówiłem, że dostałem je za fał*

szowanie pieniędzy i wywiad.
- Prok.: Dlaczego oskarżony, przeciąwszy

żyly, rzucił karafkę w s zybę?

Osk,: Dlatego, że po wódce dostaję
zw ykle szału.

- Oskarżony ciągle wspomina o atakach

szału, których dostawał rzekomo po wypiciu
alKoholu, jak również o tem, że ciągle dużo

pił. Widocznie dopatruje się w tem pcw*
nych okoliczności łagodzących. O szale mówi
czasem dość niezręcznie.

Obrońca prosi o wyjaśnienie szczegółów
tyczących treści korespondencyj zawartych na

przekazach pocztowych, skierowanych przez
Mossakowskiego do siebie.

Oskarżony siada wyczerpany, jest bardzo

lego ifeiepoc7!łialnoSc!ii
blady. Poprawia temblak, wyciąga z kiesze

ni chu stkę i długo wyciera spoconą twarz.

Obrońca wskazuje na kilka momentów psy

ekologicznych jak np. na to, żc myśl o zdo*

byciu pieniędzy przez zabójstwo nasunęła mu

przepowiednia wróżki, następnie podkreśla,
że rzekomy wyjazd do Warszawy, jak rów*

nież kupno ubrania dla młodego Hinza były
spowodowane chęcią ,,aby sprawić radość..

To jest moment psychologiczny, który należy
rozważyć dodaję obrońca. Następnie wskazu

je na to, że Mossakowski nie poszedł do żo*y
ny ani do matki ,,bo nie miał odwagi", Z-wra*

cając się do oskarżonego, obrońca pyta się o

szczegóły ostatniej awantury.
— Zacząłem awanturę, odpowiada oskar*

żony — rzucałem płytami, przypominam so*

bie że miałem zajście. Miałem zajście z Hin*

zem. A le nie pamiętam tego wszystkiego.
Dostałem szału.

PUDER BEBE SZOFMANA
11159 idaante pielęgnuje dzieci.

- Przew.: Jednem słowem upił się i awan*

turował.

Osk.: Po wódce dostaję szalu.

- Obrońca: Dlaczego kupował pan pier­
ścionki?

- Osk.: Sam nie wiem; kupowałem to, co

mi pokazywano.

Rozmawiałem we śnie**
lale barwni sic osfcartong?
W dalszym ciągu rozprawy po przerwie

prosi jeszcze raz o głos oskarżony i opowia­
da przożyćfti ze swego dzieciństwa. ,,Pcwnego
dnia o godz. 12 -tej w nocy — mówił oskarżo­
ny — ojciec mój nieboszczyk i matka zaba­
wiali się w grę w duchy. Gdy wszedłem do

pokoju ujrzałem coś białego przeraziłem się -

straciłem mowę. Odtąd denerwowałem się nie­
cierpliwiłem i lada czego się lękałem. Podo­
bno kiedy księżye świecił wstawałem z łóżka.

Rozmawiałem wa śnie. W czasie podniecenia
jak i również we śnie zgrzytałem zębami. Na

dalsze pytania odpowiada oskarżony, że od 14

roku życia rozpoczął pić i często pił przez kil­
ka dni z rzędu. Pcdczos pijaństwa bił się z żo­
ną i robił awantury. Od ezasu Powszechnej
Wystawy Krajowej jest bezrobotnym. Po­
czątkowo żył z pieniędzy uzyskanych ze sprze­
daży mebli. Część tych pieniędzy ulokował w

kaucji, lecz go później oszukano. Później na

nazwisko żony założył pracownię haftów. Był
czas, że żyli na utrzymaniu matki.

Dalsacy ciąg rozprawy
OziS

W tem miejscu wstaje prokurator i zgła­
sza wniosek, aby wobec poważnych sprzeczno­
ści w zeznaniach złożonych przed sędzią śled­
czym a dzisiejs/emi zeznaniami odczytano kul­
ka ustępów z protokółu spisanego przed sę­
dzią śledczym. Obrońca adw. Wiśniewski nie

sprzeciwia się; wnosi jednak ze swej s.rony
o odczytanie protokółu spisanego przez aspi­
ranta policji w Poznaniu.

Na tem tle dochodzi do dwukrotnych starć

m iędzy obrońcą a oskarżycielem publicznym,
który stanowczo sprzeciwia śię odczytaniu te­
go protokółu jako niepodlegającego konieczno­
ści odczytania gdyż nie był ón sporaącizony
w myśl odnośnych przepisów. Sąd przychyla
się ostaćecznie do wniosku oskarżyciela publi­
cznego.

Dalszy ciąg popołudniowej rozprawy aż do

godz. 4 -tej wypełniły przesłuchiwania szeregu

świadków, którzy naogół do sprawy niewiele

w nieśli nowych szczegółów. Zaznaczyć nale­
ży, iż prokurator ze względu na to, że oskar­
żony przyznał się do winy znaekł się przesłu­
chania około 9-ciu świadków. Dalsze szcze­
góły z końca wczorajszej rozprawy podamy w

następnym numerze-

Rozprawę o godz, 4 -tej odroczono do dnia

dzisiejszego gods. 9 tej rano.

Sp. Józef Jerzy Boguski

Zmarł w Warszawie prof- honorowy Wydziału
Chemji na politechnice worszazusk. śp. Józef Je

rzy Boguski- Dzięki inicjatywie śp- prof. B ogir
skiego powstała przy Tow. Naakowcm Warszaw
skiem pracownia rndjologiczna, prowadzona pod
ogólnem kierow nictwem M. Skłodow skiej-Curte
W kilkudziesięcioletniej sw ej działalności po­
święci! się prof- Boguski różnym dziedzinom

chemji (fizycznej) fizyce, techr.ologji chemicz

nej i in- Napisał szereg prac z tych dziedzin

wiedzy- Był też autorem szeregu wynalazków
technicznych*
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Polacy! Kupujcieu Polaków wyroby polskie!)
KRONIKA

BYDGCI CZ
Kalendarzyk rzym.*kat.
Piątek Anzelma. B. W . D. K

Sobota Sotera i Kaja P. M.

— Dyżur nocny aptek do niedzieli dnia 23

bm. włącznie pełnią: Apteka na Bielawach u!

Chodkiewicza 22, tel. 14-67. Apteka pod Ła­
będziem ul. Gdańska 5, tel. 2-04 i Apteka Sta

ro miejska, ul. Długa 39, tel. 3 -50.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W piątek ,,Kobieta i szmaragd" sensacyjna
komedja Jenkins'a w reżyserii M, Bogusław­
skiego, która dzięki zaletom własnym oraz

Kwietnej grze zespołu zdobywa sobie coraz wię
iksze powodzenie

Popołudniówkę niedzielną wypełni naj­
większy sukces obecnego sezonu operetka ,,Pod
białym koniem".

Tani poniedziałek wypełni ,Prymas cyga­
nów" Kalmana.

W pełnych próbach ,,Peppina" ostatnia no­
wość lekkiej muzyki, która otrzyma u nas świe

tną reżyserję Dyr. Stomy-
Równocześnie odbywają się pod kierunkiem

St. Skalskiego próby z ,,Don Karlosa" w prze­
kładzie K. Iłłakowiczównej.

REPERTUAR KIN.

Apollo: — dramat z tycia ludzi podziemi,
którego akcia rozgrywa się w środowisku prze

mytników alkrholowych Chicago pt. ,,Taiemni
cza szóstka". Ponadto doborowy nadprogram
złożony z tygodnika aktualności i wesołej ko­
medii. Całość 15 aktów.

Bałtyk; — sensacyjny film p. t. ,,Maciste —

król cyrku", oraz polski obraz p. t ,,Miłość i

Izy Chopina". Początek o godz. 6,30. D zieci źoł

m'erze i bezrobotni — 25 gr.

Kristal; — dziś premjera dawno oezekiwą-
i.ego filmu egzotycznego polskiej produkcji ki­
nematograficznej, który święcił tryumfy na e-

kranaob kin stołecznych pt. ,,Głos pustyni" W

rolach, głównych nasze najjaśniejsze ,,gwiazdy"
i ,,gwiazdory" ekranu, z ,polską Arabką" Norą
-Ney, Marją Bogdą, Eug. Bodem, W itoldem Con

tim, Adamem Brodziszem i in. na czele. Po­
nadto doborowy nadprogram.

Słońce; — doskonały film pt. ,,Bezbronne
dziewczę" , oraz obraz pt- ,,Raj dla kobiet",
n.r-zodstawiający komiczne konflikty ,,trójkąta
małżeńskiego"

Rewja; — wspaniała powieść Weyssenhof­
fa aa taśmie filmowei polskiej produkcji pt.

Puszcza". W roli głównej Jerzy Marr. Na sce

nie zespół kozaków kubańskich z nowym re­
pertuarem. Początek o godz. 6,15.

E mlasla

Zarząd Polskiego Białego Krzyża— koło

Bydgoszcz. Walne zebranie odbędzie się w dn

26 bm- o godz- 18 w guiacbu tSarostwa Powia-

;owego. Uchwały Walnego Zgromadzenia waż­
ne są bez względu na ilość obecnych (par. 52

statutu).
t * W sobotę Dancing Białego Krzyża . W

najbliższą sobotę dnia 22 hm o godz. 9 wiecz.

urządza Polski Biaty Krzyż w nader gustownie
odnowionej sali ,,Hotelu Pod Orłem" dancing
połączony z miłemi n'iespodziankami- Ponieważ

czysty zys-k z tej imprezy przeznaczony jest na

krzewienie oświaty wśród naszych żołnierzy,
oraz na urządzenie świetlic dla tychże spodzie­
wamy się, że n-ie zabraknie tam nikogo, kto po

polsku myśli i czuje-

Podajemy do wiadomości członkom sek­
cji Foto przy Polsk- Tow- Krajoznawczym że

pogawędki towarzyskie odbywają się w każdy
wtorek od godz. 20,30 w lokalu p. Berendta —

przy ul. Dworcowej dla członków i wprowa­
dzonych gości. Tamże przyjmuje się zapisy, no­
w ych członków,

— Związek Młodych Drogerzystów donosi

że pierwsza lekcja kursu fotograficznego odbę­
dzie się nieodwołalnie w piątek 21 bm. o godz-
19 w sali fizykalnej Gimnazjum Mat- Przyrod.
im. Kopernika. Na wykładzie zostanie rozdany
bezpłatnie materjal fotograficzny.

— Komunikat w sprawie zapisów dzieci do

szkół. Inspektor Szkolny w Bydgoszczy podaje
do wiadomości, że zapisy do szkół powszech­
nych dzieci , urodzonych w roku 1926, ewent-

urodzone w roku 1924 i 1925 o ile uczęszczają
do szkoły, odbędą się w dniach od 25 do 28 bm

Obowiązkiem przeto rodziców, wzgl op'ekunów
jest zgłaszać dzieci, które mają roepermłć o'do

ZwiąicK Legionistów Polskich
potępia wystąpienie 9. ii. C. przeciwko

Bydgoszczanom
Zw. Legjonistów Polskich przesyła

nam poniższe oświadczenie:

W związku z artykułem p. t. ,,W as,

serpoićki — to zakała Pomorza" za*

mieszczonym w nr. 108 zilustrowane*

go Kurjera Codziennego'* stwierdza*

my w imię prawdy i sprawiedliwości,
że napaści zawarte w powyższym ar*

tykule, a godzące w patrjotyzm społe*
czeństwa bydgoskiego, są wyolbrzy*
mione do nieprawdopodobnych gra*
nic.

Za podstawę, dla oczernienia Bycl*
goszczan. wziął autor tej enuncjacji
sporadyczne wypadki, które mesłu*

sznie uogólni', obciążając niemi wię*
kszość społeczeństwa polskiego zaró*
wno w Bydgoszczy, jak i na Pomorzu.

Związek legjonistów Polskich w

Bydgoszczy, jako organizacja ideowa

mająca na celu wyłącznie dobro Pań*

sty/a Polskiego, potępia z całą stanów*

czością wystąpienie I. K. C ., uważając
je za atak na jednolity front antynie*
miecki tut. społeczeństwa. Artykuł
I. K. C oparty na fałszywych prze*
siankach i złych obserwacjach autora

wprowadził zrozumiałą dezorjentację
w całej Polsce i rozgoryczenie wśród

obywatelstwa Pomorza, chlubiącego
się szezyfnemi tradycjami obronv- poi*
skości naszych Ziem Zachodnich. Mi*

mo różnic w zapatrywaniach politycz*
nych na zjawiska bieżącej doby w

kraju., jakie tnieją pom iędzy naszym
obozem a reszta społeczeństwa, musi*

my kategorycznie potępić wystąpienie
I K. G. uważając je za szkodliwe dla

Państwa i spoistości żywiołu polskie*
go na kresach zachodnich.

Za Związek Legjonistów Polskich

Oddział w Bydgoszczy
( -) Dr. Eugenjusz Czaykowski,

Kurs Świetlicowy I. S.w Wągrowcu
Staraniem pp. Starosty Rościszewskiego in­

spektora Krzanowskiego oraz miejscowych
władz powiatowych Z. S. i Koła Przyjaciół (zo­
stał zorganizowany 3-dniowy Kurs informacyj-
no-świetlicowy, na który e całego terenu zje
chały się 33 nauczycielki e wszystkich oddzia­
łów żeńskich istniejących i projektowanych.
Personel instruktorski Kursu stanowili, ob- Ko-

brynowiczowa komendantka Kursu, ob. Kraw-

czyfeowa, ob. ppor. rez. Dąbrowski, instruktor

oświaty pozaszkolnej ob. Krukowski, ref. wych
obywatel, powiat, ob. prof. Ptak. Kurs zakwa­
terowany został w eeminarjum nauceycielskiem
którego atmosfera udzieliła się słuchaczom i

spowodowała miły nastrój na kursie. Władze

seminarjum e p. Dyrektorem na czele otoczyły
bardzo troskliwą opieką kursistki,

W dniu 11 kwietnia na otwarcie kursu przy

byli pp Starosta Rościszewski, Insp. Krzanow

ski, Dyr- Semin, Bajerlein, Prezes Powiat. Z.

S. Prof. Wojnarowski, Powiat. Ref. Wych. Ob,
prof. Ptak oraz grono wykładowców. Otwarcia

kursu dokonał p. Starosta Rościszewski, Po

przemówieniach powitalnych rozpoczęły się
wykłady. Ob. por. Dąbrowski przedstawił hi­
storię, cel i zadania Zw. Strzeleckiego, Ob.

prof. Ptak mówił o znaczeniu wychowania o-

bywatelskiego.
Drugi dzień, po treściwych referatach o pra

ty świetlicowej Ob- prof. Krukowskiego i Ob

Krawczykowej zakończono wspólną herbatką,
którą oprócz przedstawicieli władz, miejsco­
wych zaszczycili swą obecnością obywatel'ki i

obywatele miasta Wągrowca sympatycy Zw.

Strzeleckiego.
Ostatni dzień upłynął na udzielaniu cen­

nych, a praktycznych wskazówek w związku z

zakład-aniem i prowadzeniem prac w oddzia­
łach. Na zakończenie kursu w obecności władz

rozdano uczestnikom zaświadczenia z przęsłu
chanego kursu. W serdecznych słowach obec­
ni dziękowali za liczny udział życząc owocnej
pracy, do które-j uczestniczki kursu wyraziły
gotowość. Należą się słowa serdecznej podzię
ki przedewszystkiem p. Staroście, p. Inspektora
wi oraz dyr. Bajerlainowi, za zorganizowanie
kursu oraz gościnność. Specjalnie podkreślić
należy oddanie się i opiekę Komendantki kur­
su ob. Kobrynowiczowej, która potrafiła w tak

krót'kim czasie wytworzyć na kursie nadzwy­
czaj miłą i sympatyczną atmosferę, Oby praca

położona na kursie wydała owocny plon w ja-k
najkrótsz-ym czas ie .

Słuchaczka kursu.

Wspanialig iioncer*
flamnarhi Woicnncf
Dnia 30 kwietnia b. r . zjeżdża do Bydgo

szezy reprezentacyjna orkiestra Marynarki

Wojennej z Gdyni, która wystąpi z jednym-
koncertem w Tea'trze Miejski-m w ten sam

dzień o godz. 12 -tej. Projekt urządzenia, tego

rodzaju pierwszej w naszery, mieście imprezy

powitać należy z calem uznaniem, temhardziej,
że wykonawc-ami doborowego programu jest

doskonały zespół konc(ertowy pod batutą zna­

nego kapelmistrzr i kompozytora kpt. A- Dn-

Uny,

Przypomnieć na tem miejscu należy, in

koncenty tej orkie'stry spotkały się w- szeregu

miastach Polski z niebywałem powodzeniem;
co potwierdzają w zupełności wypełnione wi­

downie i entuzjastyczne recenzje.

Niewątpliwie zapowiedziany koncert. *or

ganizowany przez Ligę Morską i Kołonjełnę,
wzbudzi w m. Bydgoszczy zrozumiałe zainte­
reso-wanie i zgromadzi miłośników nietylko

muzyki, ale i naszego morza. Bilety w ceni*

od 0,50 do 3,00 zi. nabywać będzie można na

kilka dni przed koncertem w kasie Teatru

Miejskiego. -----------

Poranni oświatowe

ttBWU

Wszystkim słuchaczom Pora-nków Oświato

wych przypominamy, że najbliższy wykład od­
będzie si-ę w dniu 23 bm. o godz. 10 w salce

BBWR ulica Mostowa 12.

Referat o ,,Ochronie pracy w przemyśle" —

wygłosi p- inż. Napiórkow ski, inspektor pracy,
Ze względu na aktualny temat tak słuchacze

Poranków jak i członkowie Bloku proszeni tą
o jakaajliczniejsze przybycie.

Zfiodzieic grasufą...
W dniu wczorajszym znów zanotowano kil­

kanaście nielegalnych ,,zmian własności".

Mianowiciejacyś nieznani sprawcydobiaw-

szy się do nieczynnego tartaku ,,Tri" przy ul.

Babiawieś, skradli stamtąd kilka wentyli ma­

szynowych łącznej wartości ca 220 zł., na

szkodę magistrackiego Wydziału Nieruchomo­
ści. Gorzej znacznie powiodło się niejakiemu

panu Janowi K , który odkręcił od motocy­
kla należącego do p. Franciszka Ciukielskie-

go (Piotra Skargi3), a pozostawionego w skła­

dnicy przy ul. Podolskiej 8 — dwa sygnali­
zatory elektryczne, gdyż w kilka godzin po

wykryciu kradzieży, złodzieja, przytrzymano i

łup odebrano, zwracając go właścicielowi.

P. Filip Kaczmarek zam. przy ul. Sienkie­

wicza38,zgłosiłkradzież złotego zegarkadam­
skiego, 2 pierścionków i kilka drobniejszych

przedmiotów domowy-ch, wartości s-tukilku-

dziesięciu złotych. Sprawca pozostaje narazie

nieznanym. Równie nieznany .złodziej skradł

na szkodę p. Joanny Gabriel (Gdańska 138)

rower dziecięcy z przed gmachu ,,Liceum

Draegera" przy ul. Petersona-

Najmniejszą, (chociaż — jakby wynikało

z faktu zgłoszenia o tem w policji — bolesną)

stratę, poniosła p. Marja Leonart zam. przy

ul. Babawieś 25, której skradziono... kurę,

wartości4 zł. O straszny ten czyn podejrzewa

poszkodowana niej. pana B. zćej samej ulicy.

Gdy się Ktoś nia zflsimi
na picinm...

W'czoraj w godzinach wieczornych, niejaki
31-letni Kus z Bydgoszczy, mieszkający przy

ni. Ułańskiej 1 — w c -zasie powrotu do do­

mu, został zatrzymany przez czterech niezna­

nyc-h mu osobników, którzy nie mówiąc sło

wa— obili go do nieprzytomności. Doko­

nawszy masakry, nieznana czwórka ulotniła

się w mrokach wieczoru.

Poturbowanym zaopiekowali się przecho­
dnie, którzy zawezwali karetkę pogotowia ra­

tunkowego.

Poszkodowany, mający ,,chroniczne" nie­

porozumienie. z jednym ze'swoich sąsiadów

mniemał — po dojściu do przytom'ności, iz on

to właśnie nasłał na niego ową
'

tajemniczą

czwórkę. Bojówkarzy poszukuje policja.

wiązek uczęszczania do szkoły. W wypadkach
gdy rodzice zamierzają posyłać dzieci do pry­
watnych szkół powszechnych, lub uczyć je w

domu, winni również kierownikowi podać to do

wiadomości- Zapisy odbędą się w szkołach 1 - 3

klasowych w godzinach pozaszkolnych od 1 6 -

19 w szkołach 4-7 klasowych w godzinach lek'

cyjnych od 9 do 13, popołudniu od 17—19.
— B. K, S. Polonja organizuje z końcem b,

miesąca kurs piłkarski pod kierownictwem trę
nera p. Przybyza, Kurs ten dostępny również

dla niestówąrzyszonych odbędzie się bezpłat­
nie. Zgłoszenia należy kierować na ręce p. Pt'

sarskiego ul. Gdańska 99 do dnia 25 bm-
— Związek Weteranów Powstań Narodowych

RP. zi9ł 4- l 9 - Koło Bydgoszcz, Ostre stree

lanie Koła odbędzie się w niedziele dnia 23 bm-

na Strzelnicy wojsk-, zbiórka członków o godz-
13 prz-y Ekspedycji Dworca Tawaffow*gpa

— Ostre strzelanie. Dnia 2 2 i 26 bm. prze­
prowadzać będzie 61 pp- wikp. ostre strzelanie

na strzelnicy bojowej 15 dyw. piech, włk-p. w

Jachcicach. Wszelki* drogi w tym kierunku

strzeżone będą przez wartowników 61 p. p.

wlkp.

Koronowo
- W trosce o bezrobotnych- W dniu 20 sty­

cznia rb. ukonstytuował się tutaj Komitet, —

który wziął sobie zadanie niesienia pomocy bez

róbotnym- Jak z sprawozdania złożonego na o-

statniem posiedzeniu, wynika zebrano w gotów
ce 414,34 zł. które zużyto na zapłacenie raohua

ków za dostarczane natura!ja bezrobotnym. --

Pozatem złożono przez obywateli miasta Koro­
nowa natwalia wrtoócś c. 250 zł- Na czele ko-

Pobór rekruta
Z dniem 1 maja 1933 roku rozpocznie się

w Strzelnicy przy ulicy Toruńskiej nr. 30, te

goroczny pobór rekruta w następującej kolejno
ści:

Roczn-ik 1912 od 1 do 19 maja włącznie; -

rocznik 1911 kat. B w dniach 20 i, 22 maja wią
cznie; — rocznik 1910 kat B- w dniu 23 maja br

Ochotnicy roczników 1913, 1914 i 1915 w

dniach 24 i 26 maja 1933 roku-

Mężczyźni roczników s-tarszych (patrz par 1

pkt. 3, 4 i 6 obwieszczenia p. Wojewody Poz

nańśkiego z dnia 10 4, br.) którzy dotychczas
nie mają uregulowanego stosunku do służby
w ojskow ej i ci poborowi roczników 1910, 1911
i 1912, którzy z ważnych powodów w powyżej
wymienionych terminach stawić się nie mog-lt
w dniu 27 maja 1933 r.

Specjalne obw-ieszczenie p. Wo-jewody Poz­
nańskiego i plan przeglądu p. prezydenta m ia­
sta zostały już rozplakatowane na slupach miej

Ruch cadzozienicAw na Merc-
nicni. w mas-e*shr.

Ja-k wykazują urzędowe dane Miejskiego
Urzędu Statystycznego w miesiącu marcu br-

przewinęło się przez nasze miasto tylko 192

obcokrajowców, w czem 157 przypada aa oby
watęli niemieckich, 6 rumuńskich, 5 austrjeć-,
kich, 5 czechosłowackich, 4 włoskich, 3 holen­
derskich, 2 francuskich, 2 sz-wajcarskich, 2 w ę­
gierskich i p 1 z Daiiyi i USA- Etraiygerów nie­
ustalonej narodowość gościliśmy 4,

Cyfra opuszczających w tym terminie nasz

gród przewyższa znacznie liczbę przyjezdnych
i wynosi 313. Zwyżka ta, w tym wypadku nie­
koniecznie smutna - - dotyczy również oaoiś

niemieckiej, która w rubryce ,wy(eobało" * r

' ażuie cwfre 178.
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PTRwinien biji: wolnu od rozgruweb
partylnych

Rolnicy pow. scpolcftskśeśo polepiejo zaflcia na walnem
zebraniu

U'b. środy odbyły się w Sępólnie
obrady prezesów Kółek Rolniczych z

całego powiatu. Po dłuższej rzeczo;

wej dyskusji zebrani uchwalili następ
pującą rezolucje.

Zebrani w dniu 19 kwietnia 1933
w Sępolnie Zarząd Pow. PTR . oraz

prezesi Kółek Rolniczych powiatu
sępaleńskiego potępiają jednomyślnie
zajścia na nadzwyczajnem Walnem
Zebraniu PTR. w Toruniu w dniu 23.
marca 33 r., stoją na stanowisku, iż
żadne rozgrywki partyjno*polityczne
nie powinny mieć miejsca na terenie

organizacji gospodarczej jaką jest
PTR

Stan obecny w PTR. jest wyraźnie
sprzeczny z interesami rolnictwa, któ*

rych skuteczna obrona jest tvlko mos

żliwą na drodze ścisłej współpracy z

Rządem, który wykazał tyle wysib

Sówka -(holnawisa
w lcsiepaAslwowmn Obra

W czasie pomiędzy 10 maja do 15 czer­
wca rb. w lasacb należących do nadleśnic­
t'wa Góra polożonem w powiecie morskim

przeprowadzone będzie opylanie drzewo­
stanów opadniętycb przez szkodnika leś­
nego - sówki - chojnówkii, trującemi środ­
kami, wobec czego zakazuję:

1) chodzić i jeździć drogami publiczne-
mi na obszar objęty opylaniem. Specjalne
tablice ostrzegawcze na tych drogach ozna

czą granicę obszaru, objętego opylaniem.
2) Zakazany jest dostęp na obszar ob­

jęły opylaniem, poza drogami prywatnemu
t pubkcznemi. Kierunek granicy obszaru,

. objętego opylaniem pomiędzy drogami pu-
blicznemi i, prywatnemi wskazywać będą
ramiona krzyża, ustawionego w punktach
dróg, w których umieszczone będą tablice

ostrzegawcze.
3) Zakazane jest na tym obszarze zbie­

ranie jagód, ziół, grzybów, trawy Hp, pło­
dów leśnych.

4) Przepędzanie bydła, koni i innego
żywego inwentarza przez wspomniany ob­
szar.

5) Wypuszczanie pszczół z uli, które

mogłyby szukać pożywienia na opylanych
terenach leśnych. Ule te należy przenieść
na czas opylania na inne stanowisko, odle­
głe od opylanych terenów co najmniej 8

km.

6) Wypuszczaie ptactwa domowego na

opylane tereny.
Przekroczenia niniejszego rozporządze­

nia karane będzie grzywną do 150,- zł z

zamianą w razie niemożności uiszczenia

grzywny, na karę aresztu zastępczego do

2 tygodni, o ile na mocy innych przepisów
nie podle-gają karze surowszej.

ków i zrozumienia, by pomóc rolni;
kom w ich obecnem kryzysowem po;
łożeniu.

Następują podpisy: Froehlke, pre­
zes Kółka Butowó, Daroń, prezes Kół
ka Kamień, C zarnecki Prezes Kółka
w Sępólnie, Szalski, Prezes Kółka w

Więcborku, Kuffel Prezes Kółka w

Sypniewie, Piotrowski Dąbrówka p.
Sępolno, Tomasz, Prezes Kółka Wie;
łowicz, Senske, Prezes Kółka Wał;
dowo .

Zarząd-Powiatowy: (—) Ornasś,
członek zarządu powiatowego; ( -)
L. Prądzyński, prezes; (—) Schweit;
zer; (—) Daroń.

Hołd sportowców Pomorza -SaHakowł
odbędzie s*ędopiero w przuszłum rohn

Tymczasowy Komitet organizacji przepły­
wów Bydgoszcz—Gdynia, o którego pracach
już kilkakrotnie pisaliśmy po porozumieniu się
iz Okręgowym Urzędem Wychowania Fizycz­
nego przy D.O.K. VIIIw Toruniu ikonferen­
cji z kierownikami ośrodków W. F ., i komen­
dantami W. P . współpracującymi na terenie

Pomorza - postanowił odstąpić w bieżącym
roku od przeprowadzenia gigantycznej impre-
ay sportowo-propagandowej, pod nazwą ,,Hołd
sportowców Bałtykowi",

Decyzję tę powzięto z uwagi na uroczysto­
ści toruńskie z okazji 700-łecia założenia mia­
sta Torunia, z któremi wiąże się szereg róż

mych imprez sportowych i propagandowych.
M- in. projektowana jest impreza pokrew­

na ,,Przepływom", pod nazwą ,,Spław Toruń­
ski" z całej Polski do Torunia.

Organizacja ,,Spławu" przypadnie na czas

pobytu Pana Prezydenta Rzplitej w Toruniu.

j. mniejwięcej w tym samym czasie, kiedy im

preza inicjatywy bydgoskiej, musiałaby być
również — ze względów atmosferycznych
przeprowadzona. Ponieważ przeprowadzenie
dwóch niemal identycznych przepływów na

Kowalewo
- Osobiste. Nauczyciel p. Dyonizy Ziółkow

ski otrzymał w tych dniach nominację podpo­
rucznika rezerwy.

Nowy przewodniczący Rady Szkolnej,
Ponieważ dotychczasowy przewodniczący R a­
dy Szkolnej p. Przybyszewski złożył urząd, mia

nowany został przewodniczącym R. S. M. me­
cenas p. Brazewicz.

- Z życia Strzelców. W ub. tygodnu odby­
ło s ię miesięczne zebranie członków Zw. Strze­
leckiego. Zebranie zagaił prezes ob. Gierszew­
ski Józef, który następnie przemówił do ze­
branych licznie członków, wskazując na bestjal
skie gwałty, popełniane przez bandy hitlerow­
skie na bezbronnych braciach naszych w Niem
czecb. Mówca zaapelował do członków, aby sta­
rali się wszelkiemi siłami jaknajlepiej przygo­
tować się do obrony w razie niebezpieczeńst­
wa. P o przemówieniu prezesa przyjęto kilku

nowych członków, a następnie ustalono porzą­
dek ćwiczeń na czas letni.

KoScierzgjna
Wielki Zjazd bałtycki Bractwa Kurko­

wego. W niedzielę, dnia 23 kwietnia r. s. od­
będzie się w Kościerzynie Zjazd Rady Okręgo
wej Zjednoczonych Kurkowych Bractw Strze­
leckich R. P . Okręgu Bałtyckiego z udziałem
delegatów z Chojnic, Gdyni, Gniewa, Koście­
rzyny, Kartuz, Kamienia, Pucka, Pelplina, Sta

rogardu, Skarszew, Sępólna, Tczewa Tucholi,
Wejherowa i Więcborka.

wielką skalę w tym samym czasie, uznał Ko­
mitet za niewskazane, przeto ,Hołd sportowców
Bałtykowi", jako impreza niezależna od termi

mu i zawsze aktualna musi ustąpić pierwszeń­
stwo ,,Spławowi Toruńskiemu".

Mimo tego postanowienia,. Komitet tymeza
sowy nie rozwiązał się, lecz pracuje nadal nad

spiecyzowaniem szczegółów. Niewątpliwie ten

wspaniały wyczyn sportowy wymagający w

Swej realizacji skoordynowania wszystkich wy
siłków pomorskiego świata sportowego - - aa

koniecznem tem ,,odroczeniu" nic nie straci,
przeciwnie — dojrzeje zupełnie i będzie miał

widoki całkowitego powodzenia, . Czas ten po
winni pływacy, a zwłaszcza kierownicy klubów

pływackich zużyć ną przeprowadzenie selek

cji zawodników długodystansowych i wyszko­
lenie posiadanego materjału w długich prze­
pływach.

W związku z powyższą decyzją Komitetu

ogólne zgromadzenie zainteresowanych tą
sprawą sportowców, wyznaczone na dzień 22

bm. w sali obrad Rady Miejskiej - nie odbę­
dzie się. .

MHrabia'* H aiaizalaAsbi
znowu w polrzashu

Aresztowanie w ponrOży z

wysi(ou gościnnego
w WRbrzeinie

Onegdaj, pełniący służbę posterunkowy PP,
zauważył na dworcu kolejowym w Grudziądzu
wysiadających z pociągu dwóch podejrzanych
osobników niosących duże toboły na plecach.

Osobników tych zatrzymano i po bliższem

przyjrzeniu się, S'twierdzonó, i)ż jednym z nioh

jes t znany na terenie Grudziądza i miast oko'

licznych oszust i złodziej, podający sią za ,,hra*
bieg o niejaki Edmund Matuszalański, drugi
zaś to jego kompan i znany złodziej Edwin Kar

czewski.
Po zrewidowaniu tłomoków obydwóch ,,pa­

sażerów" okazało się, iż zawierają one oprócz
narzędzi złodziejskich, większą ilość nowych tr

brań, bielizny i towarów galanteryjnych.

Przyparci do muru złodzieje przyznali się,
iż ubiegłej nocy dokonali włamania i kradzieży
w składzie towarów konfekcyjnych w Rynku w

Wąbrzeźnie. Obaj złodzieje, po dokonaniu kra­
dzieży, zdążyli już przebrać się w nowe garni­
tury i nową garderobę pochodzącą z dokonanej
świeżo kradzieży.

Wartość towarów skradzionych przez ,,hra­
biego" i jego towarzysza wynosi przeszło 2000

złotych
Po p rzytrzymaniu obu złod'ziei, p owiadomio

no pol'icję w Wąbrzeźnie, która wraz t okra­
dzionym kupcem przybyła do Grudziądza, —

gdzie odebrano skradzione rzeczy. Złodziei

przewieziono do Wąbrzeźna, celem przeprowa­
dzenia dalszych dochodzeń na miejscu.

Jest to nowa kartka historji ,,hrabiego" Ma

tuszalańskdego, z tą odmianą, że ,,hrabia" który
dotychczas puszczał sią na oszustwa, teraz prze
rzucił sią widocznie na dokonywanie włamań-

PROŚMYPAP1IĘTAC
ie listowi przyjmują przedpłatę na nasz dziennik

na miesiąc majwzględnie majIczerwiec

fglko do dnia 25 kwietnia

Słonce wkrtMce przemówi
Tale mówi Pin

Fala oziębienia, która trwa od kilku dni w

całym kraju, daje się dotkliwie we znaki. Na­
sza wyrocznia w sprawie pogody, Państwowy
Instytut Meteorologiczny, tak ocenia dzisiejszą
auręi

— Obćęne. silńe oziębienie spowodowane zo­
stało napły'wem chłodnych mas powietrza, c ąj

nących z okolic polarnych Masy te z jednej
strony są spychane przez silny i obszerny wyż

barometryezny, ogarniający Anglję, Islandję i

Skandynawję — ku krajom Europy Środkowej.
Z drugiej strony nadciągają one z okolic Ro­
sji Północnej i Syberji pod wpływem depresji,
wypełniającej się nad Rosją środkową.

Obie te masy, pierwsze (wyżowe) hardziej
chłodne, lecz suche, drugie nieco cieplejsze i

wi'lgotne, ścierają sią nad krajami Europy
środkowej i wschodniej, powodując pogodę
zmienną z pnzelotnemi opadami o postaci mie-

\ szanej (śnieg, krupy, deszcz lub deszcz ze

śniegiem)'
Obecny stan już za 2 — 3 dni powinien

przejść w okres pogody bardziej słonecznej,
choć jeszcze dość chłodnej, zwłaszcza nocą-

Wróżba ta Oparta jest na przewidywaniu, że

depresja z nad Rosji środkowej posunie sią na

południowy wschód, ustępując pola wyżowej,
który jest generatorem pogody wprawdzie chlo

Ziazd Właśc. Nieruchomości
W dniu 28 m-aja r. b- odbędzie się w War­

szawie zjazd rady naczelnej Związku Zrzeszeń

Własności Nieruchomej Miejskiej w Polsce- Na

zjeźd(zić omówione zostaną najaktualniejsze
zagadnienia w zakresie spraw ogólnych i podat­
kowych.

lia zd Kanlowczgk6nr
W dniach 13-ym i 14 ym maja r. b- w rocz­

nice bitwy pod Kaniowem odbędzie się w War

szawdc doroczny walny zjazd b. uczestników

walk Ii-go Korpusu Wojsk Polskich na Wscho­
dzie. IV-ej dywizji strzelców polskich gen. L-

Żeligowskiego i Ii-ej karpackiej Brygady Legio

doZałalszuw i),,olaflc'
hrumlnalu

W dniu wczorajszym na polecenie sędziego
śledczego, został aresztowany w Grudziądzur*

właściciel składu ze słodyczamiprzy ulicy To­
ruńskiej Maksymiljan Łojeurski pod zarzutem,

fałszywego bankructwa.

Ze względu na toczące się jeszcze śledztwo

szczegółów sprawy narazić podać nie możemy-

dnej, ale równomiernie słonecznej. Mimo więc
trwania chłodu, musi się niebawempogoda roz

jaśnie dziąki słońcu i ciepłu, wydzielanemu
nrzez nagrzaną ziemią.

Oby tak było, oby Pim miał rację.

Odpowiedź Lubawy n a prowokacje
niemieckie

Iwponnface wyniki strzelania do ,,tarczy narodowej"
Każdy nowy atak teutońskiego barbarzyń­

stwa na całość granic naszych spotyka się z

coraz bardziej stanowczą odpowiedzią całe­
go społeczeństwa złączonego silnie jedną wiel­
ką ideą ,,obrony". Za najbardziej godną na­
szego rycerskiego narodu odpowiedź należy
bezsprzecznie uznać tę, którą na rozkaz ko­
mendanta głównego daje Związek Strzelecki

i organizacje z nim współpracujące, a miano­
wicie; ,,Dziesięć celnych strzałów ku chwale

Ojczyzny"
Pod tem hasłem komenda Zw. Str'zeleckie­

go pogranicznego re-jonu lu bawsk iego urządzi­
ła dnia 7, 8 i 9 kwietnia r. b. strzelanie do

,,Tarczy obrony narodowej'* dla Lubawy i naj­
bliższej okolicy. Osiągnięte wyniki mogą nas

napawać otuchą, że idziemy naprzód oraz:

niezłomną wiarą w zwycięstwo, gdy przyjdzie
dzień rozprawy.

Warunki atmosferyczne były okropne;
temperaturze bardzo niska, porywisty wiatr pół

nocny co chwila.zdzierał czapki z głowy co kilka

minut na zmianę przelatywały szarugi z desz-1

czem i ostrym gradem. Jedynie w trzecim dniu

strzelania warunki nieco się poprawiły. Mimo

tych fatalnych warunków atmosferycznych, mi-"

mo zmoknięcia j zziębnięcia, 310 zawodników

stanęło n ą .jednoosiowej strzelnicy, cierpliwie
oczekując swojej kolejki. Gdyby pogoda była
możliwsza, to udział strzelających byłby dale­
ko większy, 3 i wynikł prawdopodobnie lep­
sze- To, co się dało uzyskać w tych warun­
kach, jest wprost zdumiewające; z 310 strzela­
jących zdobyło odznakę strzelecką 244, (dwie­
ście czterdzieści cztery odznaki strzeleckie

przy jednoczesnem strzelaniu!), z czego 22 od

znakę II klasy oraz. 2 2 2 odznakę III klasy. W

strzelaniu Związek Strzelecki Eczebnie stoi

na pierwszem miejscu z pośród wszystkich Or­
gan zacyj. Prócz Związku udział brały: Straż

graniczna Policja Państwowa, P. W. kolejowe.
P W. pocztowe, Hufiec seminarium i gimna- !

zjum, Har-cerze, Harcerki, So-kół, K-lub Spor­
towy, ,,Biały Orzeł" oraz grono nieslowarży-
szonych. Indywidua lnie naj-lepsze wyniki uzy­
skali a) z broni długiej wojskowej p. Janicki
Ludwik str. gran- 89 punkt, na 1 0 0 m ożliwych
— I miejsce i mistrzostwo ośrodka lubawskie­
go, p Szczygielski Antoni Policja Państw, 88

punkt. (II miejsce), p. Ruszkowski Jan K P-

W. 87 punktów i p. Gutowski Antoni P- W.

poczt, — Rożental też 87 punktów (HI miejsce),
h) z broni małokalibrowej: I miej sce p Dzię-
ba Ludomir - hufiec gimn. 98 punktów na 100

mo-żliwych; .II miejsce p- Głuchowski Jan
hufiec seminarjum 96 punktów; III miejsce p.
Grodzki Jan - K, P. W. 95 punktów.

Całością kierował niestrudzony I oficer Szta

bu Komendy Powiatowej. Z. S p. Komisarz Ku

rosz Feliks przy pomocy członków Straży Gra

możnej oraz dzielnego pracującego z całem po­
świ-ęceniem instruktora P. W. p. sierżanta Woj­
ciechowskiego.
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JAŁOWICE:

'pełnomięsiste. wytoczone, najwyż.
wartości rzeźnej . . . . 34—36

pelnomięsiste ,11111 , 32-34

mięsiste ................... i , t ( 29-31

AEŁOKI:

średnio odżywiona młodzież 20-24

CIELĘTA:

najprzedniejsze toczone cielęta . 5 5 -5 6

najprzedniejsze cielęta wytoczone
! dobre ssaki ............................. 4 0 - 4 2

średnio toczone cielęta i ssaki . 30-33
licho odżywione cielęta , , , . 12-17

OWCE:

wytoczone jagnięta i młod'sze sko­
py 1 opasy polne. 2 opasy chi. -

średnio wytoczone jagnięta star­
sze skopy ł dobrze odżyw owce 20-22

mięsiste s,,--

ŚWINIE:
tłuste świnie ponad 150 kg ż. w. 42 43

pelnomięsiste od 120-150 kg ż.w 40-41

pelnomięsiste od 100-120 kg. ż.w. 38 3S

pelnomięsiste od 80—100 fcg. ż.w. 3 6 3 7

mięsisteod50-80kgż.w _

mięsiste poniżej 60 kg. ż. w. .____ _

maciory . 33-36

ćfureni

m%mapui.

żądać w aptekach idrogeriach.

Programu radiowe
Piątek, dnia 21 kwietnia

Warszawa12,10 Płyty gramofonowe; 15,50
Utwory solowe w wyk- R. Widoefta aa sakso­
fonie oraz utwory w wykonaniu różaycb zespo­
łów mandolinowych (płyty). 16,20 Odczyt dla

maturzys'tów pt. ^Zjcdnoczcnie Niemiec"*; 16,40
Odczyt pt- ,, 0 przeziębieniach wiosennych". -

17,00 Koncert Reprezentacyjnej Orkiestry Poli­
cji Państwowej pod dyr- Al- Sielskiego. 19,20
Przegląd rolniczej prasy krajowej j zagranicz­
nej z Wilna. 19,30 Feljeton pt. ,,Co wiemy o

reklamie"? — wygłosi p. K- Jabłowski. 20,00
Pogadanka muzyczna, wygłosi p. dr. A- Si.mo-
nówna- 20,15 Transmisja koncertu symfoniczn*-
go z Fiłhm. Warsz. 22,40 Wiadomości sportowe
23?00 Muzyka taneczna.

Sobota, dnia22 kwietnia

Warszawa12,10 Płyty gramof. 15,25 Wiado

mości wojsk, i strzel- omówi z ramienia W'ojsk.
Inst- Nauk. Wyd. red- I- Targ- 15,40 ,,Żywy nu­
mer Płomyka'" — audycja zorganizowana przez

redakcję ,,Płomyka** (tygodnika dla dzieci star

szych i młodzieży). 16,05 Koncert życzeń z

płyt gramof. 16,40 ,,Wychowanie u starożytnych
Greków i Rzymian'" 17,00 Audycja dla chorych
zc Lwowa; 17,30 Pieśni wielkanocne w układzie

J. A- Maklakiewicza w wyk- chóru ko'ść- św.

Krzyża. 17,40 Odczyt. 18,25 Muzyka lekka i ta­
neczna. 19,20 Wiadomości ogrodnicze wygłosi
inż- Wł. Pietrzak. 19,30 Na widnokręgu- 20,00
Wieczór Straussów- Wykona Orkiestra P. R-

pod dyrekcją St. Nawrota; 20,55 Wiadomość?

sportowe; 22,05 Utwory Chopina w- wyk- P-

Lewickiego. 22,40 Feljeton pt- ,,Nowoczesna ma

gja" wygłosi p. J . Warnecka- 23,00 Muzyka ta­
neczna- W przerwie od 23^30 do 23,35 wiado­
mości z kraju dla członków Polskiej Ekspedy­
cji Polarnej na Wyspie Niedźwiedziej (transm-
ze Lwowa).

Na sprzedał
LIMUZYNA — Oldsmobil — Fabr Generał -Mo.

tors, rok 1928 5 osobowa, 6 cyL starter oświetle­
nie, nowe panewki i korbowody, gotowa do jazdy.
LOKOMOBILA ,,Lanz" leżąca , 10 atm ., pow.
ogrz. 15,84, r . 1908 z przedpal. d o trocin, 35 kon­
na, w bardzo dobrym stanie, e papierami kotło-
wemL
MASZYNA PAROWA E. Wtlłmann, 6 atm., pow.
ogrz. 61,92, leżąca, e a 80 konna.

2224 Tartaki brodnickie,
Michałowo, pow. Brodnica niDr,

Ogłoszenie.
Urząd Skarbowy w Wejherowie podaje do wiado­

mości publicznej, że dnia 26. IV. 1933 r- o godz. 12-tej
odbędzie się na placu składowym tartaku A. Markow­
skiego w Wejherowie przy ul. Sobieskiego Nr. 30/32 Li­
cytacj'a następujących ruchomości:

1 maszyna do pisania marki ,,Reinmetar',
1 kasa żelazna,
80 drągów sosnowych 12 mtr. długich,
30 m* dłużyc drzewa sosnowego,
50 m* desek 20 mm grubych,
50 m* s zalówki 20 mm grubej,

1060 m3 desek sosnowych (stolarskich),
2000 sztuk d esek (2 cm. grubości i 2—12 m. dlugoś .ti

Zajęte przedmioty można oglądać od gódz- 11.30 da

godz. 12-tej.
Zlec. 456 2235

Urząd Skarbowy w Wejherowie.

Ogłoszenie.
Urząd Skarbowy w Wejherowie podaje do wiado

mości publicznej, że dnia 26 kwietnia 1933 o go de 13
odbędzie się na placu składowym tartaku parowego
przy uli Sobieskiego 44 w Wejherowie licytacja

50. ms desek % cala.

Zajęte przedmioty można oglądać od godz. 12,30 do

13-tej.
Zlec. 457 2234

Urząd Skarbowy w Wejherowie.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI

2. Urząd Skarbowy w Grudziądzu podaje do ogól­
nej wiadomości, że dnia 27 kwietnia 1933 r. o god*.
10-tej na terenie cegielni Eryka Gramberga w M ałen

Tarpnie celem uregulowania zaległości podatkowych
i świadczeń publiczno-prawnych, odbędzie się sprze­
daż z licytacji niżej wymienionych ruchomości!

84.200 sztuk cegły i i koń.

Z uwagi na to, że licytacja wyznaczona w pierw­
szym terminie nie doszła do skutku, wymienione wy­
żej ruchomości, w myśl S 92 P- E. Dz, U. 62/32 poz
580 mogą być sprzedane za cenę niższą od oszacowa­
nia. 778
Zlec. Nr. 328/GR. 2241

2. Urząd Skarbowy w Grudziądzu.

OBWIESZCZENIE, W tutejszym rejestrze handlo

wym B. przy ,,Gorzelnia Rolnicza Sternowo spółdz
Z o. odpow. w Sternowie" zapisano dziś, że członko­
w ie zarządu Kaliktus. Ciemiński i Maks Roing wystą­
pili z zarządu, a w ich miejsce wybrano Teofila Dg-
rawę i Jana Stumpfa z Sternowa.

Rej-R.iiB.13 2225
Chojnice, dnia 12 kwietnia 1933 r.

S ąd Grodzki.

OGŁOSZENIE, Postępowanie w sprawie przymu­
sowego przetargu nieruchomości w gminie Koronowo
położonej, w księdze wieczystej Koronowo tom IX kar­
ta 421 na nazwisko Selmy Krause z domu Meisner, za­
pisanej, zastanawia się tymczasowo, albowiem wierzy­
ciel zezwolił na tymczasowe zastanowienie postępo­
wania.
K 8/32

Zlec. Nr. 797/YIII 2233
Koronowo, dnia 23 lutego 1933 r.

Sąd Grodzki.

Do akt Km. Nr. 127, 134, 399, 516, 606, 607 611, 714,
721-723, 730-732, 734, 787, 788, 792 865, 866,

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. II

zamieszkały przy ul. Gdańskiej 95 na mocy art. 602,
603, 604 K. P. C- ogłasza, że w dniu 24 kwietnia 1933
roku o godzinie 10 rano (nie później jednak niż w dwie
godziny) w Bydgoszczy, uL Jagiellońska 40 odbędzie
s ię sprzedaż z przetargu publicznego ruchomości skła­
dających sięs z tektury surowej w rolkach na papę da­
chową, rur glazowanych, żwiru, trzciny sufitowej, gi­
psu, starego żelaza, rolwagi i biurek oszacowanych na

łączną sumę zl. 9.110. Powyższe ruchomości można o

glądać pod wskazanym adresem w dniu licytacji.
Zlec. 732mil 2239

Bydgoszcz, dnia 19 kwietnia 1933 r.

Komornik (—) S. Kustrzyński,

PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość poło­
żona w Toruniu przy ul. Chełmińska Szosa Nr. 6 i przy
ul. Grudziądzkiej i w chwili uczynienia wzmianki o

przetargu zapisana w księdze gruntowej Toruu
Przedm karta 171 na nazwisko Edmunda Lenartowi­
cza i Maksymiljana Szymańskiego stanowiąca dom
mieszkalny frontowy dwa domy w oficynie, dom mie­
szkalny drewniany, budynki gospodarcze oraz parce­
lę budowlaną obszaru 6001 itr, roczna wartość użyt­
kowa budynków według księgi podatku budynkowego
wynosi 2530 mk zostanie w drodze egzekucij dnia 22
czerwca 1933 r. o godz 10 przed połudn. wystawio­
ną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój Nr
7. Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto­
wej dnia 15 marca 1930 r-

Zlec. Nr 255/DC 2233
Toruń, dnia 10 kwietnia 1933 r.

5 K. 67/29. Sąd Grodzki

Z prawem' szkó. państwowych 8036

8-klasowe oimnazjum żeńskie
G. Wlnogrodzk!eqo w W ejherowie

nrwra lje zapisy do wszystKicb Klas, poczynając od Klasy
2-aiej.

Przy gimnazjum wstępne klasy koedukacyjne,
przygotowujące do gimnazjum nowego typu

Ogłoszenie.
W tutejszym rejestrze handlowym oddział B.

Nr. 73 przy firmie Pomorskie Przedsiębiorstwo- Ro­
bót Inżynierskich Spółka z ograniczoną poręką w

Gdyni, dnia 28 marca 1933 dopisano, iż nazwę f-r-

my zmieniono na: ,,,,Korkolit"' Przemysł Izolacyj­
ny Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w

Gdyni. Przedmiotem spółki jest fabrykacja oraz

zakup i sprzedaż materjałów izolacyjnych i wyko­
nanie prac izolacyjnych. Uchwałą z dnia 20 sty­
cznia 1933 r. zmieniono firmę oraz przedmiot spół­
ki i odwołano kierownika Pawła Holewę a w jego
miejsce mianowano Jana Zdrojewskiego, przemy­
słowca z Gdyni,
Zlec, 420 ,

^
. , 2232

Sąd Grodzki w Gdyni*

Do^kjss^T^flterBPBństwo^
Lesy jut nadeszły

Ciągnienie w maju 1933 r.

Najszczęśliwsze wyniki stale w najstarszej i najs
większej Kolekturze Loterji Państwowej Nr. 6 1 5 .

Krzywińska
Grudziądz, ul. Stara Nr. 11 parter

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 21 kwietnia 1933 r. o godz- 11 przed połudn.

sprzedawać będę u ekspedytora Sądeckiego za go­
tówkę; 1 aparat do szwajsowania,
2514/32

Linde, komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu.

Ogłoszenie.
W tutejszym rejestrze handlowym oddział A pod

nr. 22 przy firmie ,,Dr. Władysław Smoleń Syndykat
Handlowy Gdynia", w Gdyni, 10 stycznia 1933 r. do­
pisano, iż odwołano prokurę łączną udzieloną Leoni-
wi GaladeŁzowi Leonowi Smoleniowi i Efratowi B e­
nedyktowi oraz, iż firma wygasła.
Zlec. 419 2231

_______ Sąd Grodzki w Gdyni.

Ogłoszenie.
W tutejszym rejestrze handlowym oddział A pod

nr. 113 przy firmie: ,,Pogotow-ie Krawieckie Brzozow.
skiego" Bronisław Brzozowski w Gdyni, dnia 10 gru­
dnia 1932 r. dopisano, iż firmę wykreślono z urzędu
Zlec. 421 2230

Sąd Grodzki w Gdyni,

Gospodynie!!
..SABA"

najlepsza farbka do bieliz*
ny w płynie wszędzie do
nabycia. 1983

Przeprowadzki

Transport
mebli

we wyściełanych wozach
meblowych
iwózki

Ekspedgcic
kolejową i wodną wykonuje

nailaniei

LuówiK SzymańsKi
Toruń 807

Żeglarska 3 . telef- 909

Bufetowa
rutynowana z dłuższą prak*
tyką jest potrzebna oa za*
raz. ,,Picadiłly", Bydgo**Cz
ui. Marcinkowskieg o 4.

22X7

Darmo!!

butelkę słodkiego wina przy
zakupie ponad 15. - ZL na

wszelkie towary oprócz cu*
kru- Ąraczewski, Toruń, ul.
Chełmińska i Szewska,

2227

Ostrzeżenie!
Tylko Centralina Michaś

lowskiego t u c z y szybko
świnie, krowy dają w ięcej
mleka, kury niosą pilniej
laja. Żądać wszędzie,

2228

Stare wina
wódki i piwo Okocimskie
w syfonach poleca z okazji
przyjęcia dzieci do I. komu*
nji św. Y. Chmurzyńs*i

Toruń, Prostę 19 (s ?29

Ceny zniżone.

Skład

b.korzystnie wynajmę, Byd* j
goazcz, Dworcowa 42. 2209)

Chiromanta-Astroiog
światowej sławy

'

z dlugole*
tnią praktyką Ryszard Mo*
r. wsk *Kalwini ten, który
iest ogłaszany przez radjo.
Pow.e każdej psobie z linji
rąk, rysów twarzy, o r a z

przy pomocy ,,Laski magi*
cznej". a także z fotografii
i pisma jej przeszłość, i
przyszłość odgadnie' myśli
i zamiary, powie do czego
każdy w życiu się nadaje.
Przyjmuje codziennie w To*
runiu Hotel Pod Orłem po*
kój 30.

limuzyna mało Używa*
ny 6 cylindrowy, cena

zakupu 27000 zł. sprze*
da za 6.500 zł.

madjsla* Kalerskl
Grudziądz mz

So hicskiego 1 9 .

Zgubione
zaświadczenie wojskowe

wydane przez P. K. U . na

imię Mosze Dawid Lensber
Gdańsk, tfefferstadt Nr. 5 6

unieważniam. '
2236

Kupię
wóz na resorach nośności
1 0 - 1 5 ctr. niekoniecznie w

dobrym stanie, A. Nagór­
ski Gdynia 4. 2226

Gospodynie!!
iiSABA**

najlepsza farbka w płynie
wszędzie do nabycia. 1 9 8 2

NaaczjfOielka
wychowawczyni, b a r d za

zdolna, energiczna, kocha­
jąca dzień, wiek średni,
szuka, posady. Chętnie na

wyjazd. Skromne w-arunki.
Łaskawe oferty ,,Dzień Po*
morski4 Toruń 2148

zr

PlERWSZOfiZĘOHY
gabinet kosmetyczny

Mimoza1*
dypl, Universite de beautć
Cedib w Paryżu) odmładza ,

usuwa wszelkie wady cery
i włosów, przyciemnia brw*
i rzęsy, Toruń, Szeroka 37
II. p.

Owies pomorski . . . . 123-127

Mąka pszenna . . . s23,00-27,CO
Mąka żytnia 70 procent. . . 20.60-22,60

Otręby pszenne . a , 8.40— 8,90
Otręby żytnie .

*
. . . 8,70— 8,90

Groch Victorła . . . .20.00-23,00
Groch drobny jadalny . . 19,00 21,00
Groch pastewny . . . . 13,00-15,00
Peluszka . . . 1 . 13,00—14,00
Bób . 12,00-14,00
Wyka . . a* . 13,00-14,00
Łubin niebieski . . , s 8,50- 9.50

Łubin żóity . . . . 12,00-12,75
Kuchy rzepakowe , . . .

-

Kuchy lniane *
. . , 10,80—11,00

Wytłoki suche krajowe . . 10,90-
Wytłoki Soya Hamb . . . 9,10—10,20

Gdańska giełda bydlęca
z dnia 19 IV. 1933r.

(za 50 kg. ż. wagi w guld. gdańsk.):
WOŁY:

pelnomięsiste. wytoczone, oajw.
wartości rzeźnej młodsze . . 3 4 - 3 5

starsze i —

pozostałe pelnomięsiste młodsze 29-31

starsze . . 9-*tt..,
mięsiste ......... 1

licho odżywione ,1,,.i -

BUHAJE:
Młodsze. pełnomięsiste najwyż­

szej wartości rzeźnej .... 3 4 - 3 5

pozostałe pełnomięs. wzgl. wytucz 31—33

mięsiste ......... 29-31
licho odżywione ......

- ~

KROWY:

młodsze pełnomięsiste najwyż,
szej wartości rzeźnej . . . 32—34

inne pełnomięs. lub wy tuczone 2 8 - 3 0

mięsiste ......... 23-26

licho odżywione ......

”

Giełdy
Warszawskie notowania

walutowe.
t dnia 20. IV. 1933 r.

WALUTY.

Dolary Stanów Zjednocz- .
-

DEWIZY.

Belgja . , . . . 124,40-124,09
Gdańsk . . . . . 1 74,00-173,57
Holandja . . . . . 359,50-358.45
Londyn , . . . . 30.75—30.60

Nowy Jork . . . . 7,85-7,83
Nowy Jork telegr. . . . 7,95-7 .93

Oslo . . . . . .
-”

Paryż . . . . . 35,11—35,02
Praga . . . .

* 26,55 ~ 26,49
Sztokholm . . . .

—

Szwajcarja . . . . 172,40-171.97
Włochy . 45,89 - 45,67
Berlin (w obrotach nieofic). , 210,00

Notowania ziemiopłodów
w Poznaniu

z dnia 20. IV. 1933 r.

Pszenica . , . a . . 36,00—37,00
Mąka żytnia 65 proc. . . . 55,00—57,00
Ziemmaki jadalne , a. . 1,70- 1,90

Notowania ziem iopłodów
w Berlinie

z dnia 20, IV. 1933 r.

Pszenica nowa . . . . 195-197

Żyto nowe a . a a 155-157

Jęczmień jary browarniany , , 172-180

Jęczmień ozimy nowy . . .
—

Jęczmień przemysłowy pastewny , 161 -1 71

Owies marchijski .... -
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Sensacyjne wnioski obrony
w procesie florionowef

Kraków, 21. i . (PAT). Rozprawę wczoraj-
tzq, otworzył przewodniczący zapytaniem pod
adresem obrony, czy utrzymuje WNIOSEK

PODDANIA OSKARŻONEJ BADANIU

PSYOHJATRY OZNEMU celem stwierdzenia,
czy i o ile mogła dokonać przestępstwa w sta­
nie zamroczenia, wykluczającego zły zamiar.

W imieniu ławy obrończej adwokat Axer

występuje przeciwko powierzeniu tego bada­
nia, prof. Olbrychtowi, gdyż nie można go
uważać za specjalistę w dziedzinie psychjatrji.
Trybunał odrzucił zastrzeżenie obrony przy­
jęcia prof. Olbrychta.

Prof. Jankowski stwierdza, że tak badanie

aktów sprawy, jak wielomiesięczna obserwa­
cja stanu umysłowego Gorgonowej w więzie­
niu i podczas śledztwa uprawnia do wniosku,
że jest ona umysłowo zdrowa. W całem życiu
oskarżonej biegły nie znajduje ani jednego
momentu, któryby w najlżejszy sposób mógł
poddać w wątpliwość jej pełną świadomość

umysłową. GORGONOWA JEST OSOBA O

INTELIGENCJI STOSUNKOWO WYSO­
KIEJ. Obdarzona umysłem żywym, krytycz­
nym i o dużej spostrzegawczości i niezwykłej
zdolności orjentacyjnej. Uderzającą jest u

niej odporność psychiczna, i zdolność zacho­
wania równowagi duchowej pod brzemieniem

n k ciężkiego oskarżenia. Zachowanie jej w

asie rozprawy dowodzi, że jest osobą na-

t...iętną, o, usposobieniu gwałtownem, wybucho-
, m, lecz nie dającem się zakwalifikować ja-

o patologiczne. Do orzeczenia tego przyłącza
a'ę bez zastrzeżeń prof. Olbrycht.

Zkolei adwokat Axer zadaje pytanie rze-

oznawcy Janaowskremu, Pragnie on wyja­
śnić m. in., OZY MORDERSTWO, DOKONA­
NE W BRZUCEOWICAOH NOSI CECHY

CHARAKTERYSTYCZNE DLA CZYNÓW,
DOPEŁNIONYCH W STANIE EPILEP­
TYCZNYM i fc zw. zamroczenia epileptyczne­
go oraz, czy badanie Stasia Zaremby ais wy­
kazało u niego jakichś cech charakteru epi-
leptycsmego?

Prof. Jankowski stwierdza, że badania

psychjatryczne Stasia Zaremby, przeprowa­
dzone w drodze wywiadu osobistego z ojcem
jego i ciotką p. Kudelkową nie dostarczyły
żadnych podstaw w tym kierunku. Przy ba­
daniu okoliczności, towarzyszących zb rodni

brzuehowickiej nie nie przemawia za tem, aby
czynu tego dokoaał epileptyk. Na tem zostało

zakończone przesłuchanie rzeczoznawców.

Następuje Zgłoszenie oczekiwane już od kil­
ku dni WNIOSKÓW OBRONY. Imieniem

ławy obrończej ói- Arcer, powołując się na

sprzeczności w opinji prof. Hirszfelda i prof.
Olbrychta co do obecności krwi na chusteczce

wnosi, aby w tym względzie trybunał zażądał
dodatkowej opinji fakultetu medycznego je­
dnego z uniwersytetów polskich. D alej obroń­
ca wnosi o zażądanie od dyrekcji szpitala
powszechnego we Lwowie stwierdzenia, że

matka Hemryka Zaremby - Stefanja, pizeby-
wała w tym szpitalu jako chora na delirium

tiemens, o wezwanie i przesłuchanie w cha­
rakterze świadka prezesa sądu okręgowego we

Lwowie dr. Antoniewicza, który przeprowadził
pierwszą rozprawę przeciwko Gorgonowej na

okoliczność, że dowody rzeczowe przed odt sła­
niem ich przez sąd lwowski do zbadania wai-

Ciężki wypadek samo-
chodowi? sławnego

Kierowcy Carraccioli
(o) BerliOi 21 . 4. (tel. wł.). Sławny kierow­

ca samochodu, wielokrotny zwycięzca w naj.
trudniejszych kon'kurencjach sam ochodowych

Carracciola uległ wczoraj pod Paryżem ciężkie
mu wypadkowi samochodowemu.

szewskiemu zakładowi badania środków żyw­
ności miał jeszcze ślady krwi, które pozwalały
na przeprowadzenie ponownego ich badania.

Ten ostatni wniosek popiera również ad­
wokat Ettinger, który ponadto wnosi o prze-
rhichanis biegłych z zakresu psychjatrji do­
centów uniwersytetu warszawskiego dr. Eałey
oraz dr. Korczaka, w reszcie adwokat Woźnia­
kowski wnosi o przedstawienie sędziom przy­
sięgłym zdjęć daktyloskopijnych ze ściany sy­
pialni Zarembianki wraz z orzeczeniem znaw­
cy daktyloskopa, że ślady te pochodziły od

ręki Stasia Zaremby.

Adwokat Axer, powracając do swojego
pierw'szego wniosku, uzupełnia go w tym kie­
runku, aby sąd zasięgnął opinji fakultetu me­
dycznego również odnośnie do sprzeczności
opinji biegłych docentów Dadleza ze Lwowa

i prof. Olbrychta z Krakowa — co do pocho­
dzenia krwi z ;t. zw . rany nr. 4. Jak wiadomo,
w sprawie tej Ir. Dadlez orzekł, że jest pra­
w ie wykluczone, aby rana ta mogła pochodzić
od dżagana, podczas gdy prof. Olbrycht ewen­
tualności takiej zupełnie nie wyklucza-

Na tem przewodniczący odroczył rozpra­
wę do dziś godz. .14,30, .

W 14 rocznice oswobodzenia
Wilna

marszałek Pifsudshi wyjechał na uroczystości
Warszawa, 21. 4, (PAT). W związku z

uroczystościami, odbywającemu się w Wilnie

z racji 14-tej rocznicy odzyskania tego m asta

dnia 20 bm. o godz- 9,25 udał się do Wilna

p. Marszałek Piłsudski z rodziną, w otoczeniu

pp.: pułk. dr. Woyczyuskiego, ppułk. Busle-

ra i kpt. Lepeckiego.
Odjeżdżającego p. Marszałka żegnali p.

premjer Prystor, p. min. Butkiewicz, wicemi­
nister Spraw Wojskowych gen. Sławoj-Skład-
kowski, szef sztabu głównego gen. Gąsiorow-
ski, pułk. dypl. Wartka, pułk- dypl. Firgal-
ski, pułk. dypl. Glabisz, ppułk. Sobolta i za­
stępca szefa gabinetu ministra major dypl.
Wróblewski.

Program uroczystości wileńskich przewidu­
je m, in. przegląd wojsk na placu Łukiskim i

defiladę, którą przyjmie p. Marszałek. W

przeglądzie we', ną udział wszystkie oddziały
garnizonu wileńskiego i Nowej W ilejki oraz

pierwszy pułk szwoleżerów im. Marszałka P ił­
sudskiego i niektóre oddziały z innych garni­
zonów, które w swoim czasie brały udział w

wyprawie wileńskiej.
Warszawa, 21. 4- (PAT). N a uroczystości

wileńskie wyjechał ks. Gawlina, biskup poło­
wy W. P . w towarzystwie ks. prałata Michal­
skiego.

(o) Warszawa, 21. 4. (tel. wl.) Do Wilna

w yjechał wieczorem również premjer Prystor.

Eskadra samolotów polskich
w Białogrodzie

Bialogród, 21. 4. (PAT). Przybyły tu wczo*

raj popołudniu 4 samoloty polskie. 5*ty poi*
ski samolot turystyczny musiał lądować z po'­
wodu gęstej mgły w okolicach Niszu.

Gości, przybyłych z eskadrą polską: dy*
rektora Filipowicza ministra pełnomocnego RP

w Bukareszcie, p. Arciszewskiego z małżonką
oraz żonę ministra pełnomocnego R. P. w So*

fji p. Tarnowską powitał na lotnisku minister

pełnomocny Rzeczpospolitej w Białogrodzie
p. Szwarzburg--Ginther w otoczeniu personelu
poselstwa, przedstawicieli Aeroklubu Jugosło*
wiańskiego i licznie zebranej publiczności.

Według ostatnich wiadomości piąty samos

lot polski oczekiwany jest w Białogrodzie la*

da chwila.

Nadutgcia w Warszawskie( Dgrekc(i
kolefowe(

Warszawa, 21. 4. (PAT). W prasie stołecz

nej, a za nią i prowincjonalnej ukazały się
notatki o nadużyciach, dokonanych rzekomo

w Najwyższej Izbie Kontroli, przez urzędnika
tejże Izby Włodzimierza Jastrzębskiego. No*

tatki te przedstawiają sprawę całkowicie fał*

szywie. Jastrzębski nie jest urzędnikiem Naj*
wyższej Izby Kontroli. Nadużycia zaś doko*

nane zostały nie w Najwyższej Izbie Kontroli

lecz w Dyrekcji Okręgow-ej Kolei Państwo*

wych w Warszawie, której urzędnikiem jest
Jastrzębski. Nadużycia wykryte zostały wsku

tek kontroli, dokonanej przez delegata Wat*

szawskiej Okręgowej Izby Kontroli. Doko*

nując kontroli w dziale reklamacyjnym War*

szawskiej Dyrekcjii Kolejowej delegat Okrę
gowej Izby Kontroli stwierdził niewłaściwości

w załatwianiu reklamacji i twierdzenie dele

gata O'kręgowej Izby Kontroli spowodowało
wyznaczenie specjalnej komisji, która pray
udziale Kontroli Państwowej wykryła fałszo*

wanie listów przewozowych przez Bąkarskie*
go i in., dokonywane w porozumieniu z

Jastrzębskim.

Gen. Górecki w podróży
do Rzomu i Anterikftti

(o) Warszawa, 21. 4. (tel, wł,). Na zapro
szenie włcskiej organizacji Fidacu gen. Gó­
recki udał się 20 bm. do Rzymu w celu od

wiedzenia włoskich kombatantów. Z Rzy­
mu prezes Fidacu gen. Górecki uda się do

Ameryki na zaproszenie Legjonu Amerykań
skiego.

Prof. Bartel zeznawał
wiłroccsietn2.nuszczewshlei!!0

Warszawa, 21. 4. (PAT). W dniu wczo*

rajszym w procesie przeciwko inżynierowi Ru*

szczewskiemu zeznawał jako świadek prof.
Kazimierz Bartel w sprawie planu budowy
poczty oraz związanych z tem kosztów. W
zeznaniach swoich prof. Bartel wypowiedział
się kategorycznie co do odpowiedzialności inż

Ruszczewskiego za budowę.

Zebranie Zarzadu
Głównego Związku

Legionistów
(o) Warszawa, 21. 4. (tel. wł-) . D a. 29 bm. od

będzie etę plenarne zebranie Głównego Związ­
ku Legjonistów, w którem wezmą udział preze­
si wszystkich okręgowych związków,

Lotnicy polscy nad
Saharą

Casablanka, 21. 4 . (PAT). Lot afrykański
podjęto ponownie po 40-godzinnej przerwie,
spowodowanej eiężkiemi warunkami atmosfe­
rycznemu Część lotu lotnicy odbywają nad

Saharą. Lotnicy nasi kontynuują lot pomy­
ślnie, wykazując znakomitą formę.

Na drodze do motory­
zacji kolei

Warszawa, 21. 4. (PAT). Kierownik Mi*

nisterstwa Komunikacji inż. Butkiewicz po*
wrócił dnia 20 bm. do Warszawy i objął urzę*
dowanie p o odbyciu podróży próbnej wagonem
motorowym na szlaku Kraków - Katowice.
W dniu dzisiejszym również tym wagonem

odbędzie podróż próbną na szlaku Kraków -

Zakopane podsekretarz Stanu w Ministerstwie

Komunikacji inż. Galiot.

Tragiczny zgon działa­
cza polskiego w Belgii

Bruksela, 21. 4. (PAT). Prezes polskich
towarzystw emigracyjnych w okręgu leodyń*
skim p. Wacław Funtowicz został zabity w

katastrofie motocyklowej. Zmarły cieszył się
wielkim autorytetem wśród polskiej kolonji
emigracyjnej.

Husocihskl startować
bedzie

o wielka nagrodę Pfcdfolanu

Medjolan, 21. 4. (PAT)- Faszystowski
związek medjolański zawiadomił włoską prasę

sportową, że otrzymał od Janusza Kusociń-

skiego potwierdzenie wzięcia przezeń udziału

w biegu na dystansie 6 km. o wielką nagrodę
miasta Medjolanu.

Pomorze buło zawsze słowiańskie
Posei Jugosławii w Pradze o kłamliwości propagandy rewizyjne!

Praga, 2 1 . 4. (PAT). ,,Narodni Listy'* za

mieszczają artykuł posła jugosłowiańskiego
w Pradze p, Grisogono na temat rewizjom
zmu. W artykule swym stwierdza poseł
Grisogono, że opinja publiczna zachodu nie

jest dostatecznie poinformowana w tych
sprawach i ulega często wpływowi fałszy­
wych argumentów.

Nawet zupełny analfabeta polityczny o-

parłby s .ę propagandzie rewizjonistycznej,

gdyby opinja światowa była objektywnlę,
w-szechstronnie i rzeczowo pouczona o tem

że POMORZE BYŁO ZAWSZE SŁOWIAN
SKIE, że nawet w czasie niemieckiego pa­
nowania wybierało do sejmu posłów Pola­
ków i że DOSTĘP DO MORZA BYŁ, JEST
1 MUSI POZOSTAĆ INTEGRALNĄ CZĘ
ŚCIĄ PAŃSTWA POLSKIEGO. Podobne

informacje e stosunkach \r jugosłowiańskiej
Wojwodinie, w rumuńskiej Transylwanji i

słowackich okręgach pogranicznych unie­
możliwiłyby zaszczepi'a n ie tendencyjnych
. fałszywych wiadomości.

Gdyby jeszcze dodać porównanie sto­
sunków kulturalnych, jakie panowały w

tych krajach przed ich oswobodzeniem ze

stosunkami obecnemi, opinja publiczna zo

stałaby w najwłaściwszy sposób o tych wia
domościach poinformowana.

Ogtoszenia) wierszmlllm.nestronę7-lamowej . . 0,20 z)
w tekście na pierwsze) stronie .............................................. l.oo z)
ne drugiej i trzecie) stronie 0.80 zl - w tekście ,

-

. 0.50 zf
Za ogtoazenle sadowe | urzędowe w drobnym składzie 15V drożej.
Drobne ze słowo 15 gr. pS'rwsze *towo podwójnie.
Dla D oszukujących pracy i nekrologi 25* zniżki, komunikaty 50 gr.
Ze oalossenla skomplikowane 1 z zastrzeżeniem miejsca 20* nadwyżki
W Gdańsku za wiersze m/m na stronie 7-lamowej............................15 fen.

. aa* da ..,.50 fen.
Zorbne ze stowo 5 fen. - tytułowe . . . , . . . . . 10 fen.
Przy sadowem Ściąganiu należności rabat upada. Za tarminewy druk
przepisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Wacław Górnicki w Toruniu, Mickiewicza 3
Rea. odpowiedzialny na Bydgoszcz Józef Dobrostań ski Mostowa 6,

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska Wilhelm Grtmsmann,
nj Gdańsk, Kassubiscber Markt 21, l. p .

Redaktor odopwieaz. na Gdynię Wiktor Mielników Gdynia, Świętoj'ańska
Redaktor odpowiedzialny na Inowrocław, Bronisław Jędrzejczak,

D Inowrocław, plac Kasprowicza 4a,
Ktdaktor odpowiedz, na Grudziądz, Józet Stanaob. Grudziądz, Rynek 10/11.
g. Za ogłoszenia odpowiada administracja
wydawnictwo/ JDzień P omorski", . Dzień Bydgoski," ,.Gazeta Morska*',

,, Dzień Grudziądzki** ,,Dzień Kujawski"
Nakładem t czcionkami Pomorskiej Drukami Rolniczej S. A

w Toruniu

Abonamentmiesięczny wynosi
w ekspedycji miejscawych agencjach .... ..... ..3 .

-

z odnoszeniem do domu wToruniu ........... 3.40 zt

przez poettą z odnoszeniem . . . ..... . . . . 3.36 zl

pod opaską ............ ........ 4.50 zł
W Gdańsku przez pocztę . . 2.50 gd przez ch ło p c a ..................... 2.30gd
z odbieraniem w administracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd . .7 .-gd
W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody w za­
kładzie strajki), administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma


